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Pogrzeb śp. ks. Strekha w Luboniu
wielką manifestacją samoobrony społeczeństwa iprzeciw komunizmowi

P O Z N A Ń . Z w ło k i śp . k s . S tre ich a  
p rzew iez io n o  sam o c łio d em  z P o zn an ia  
d o  L u b o n ia w  ś ro d ę  o g o d z . 1 0 z ran a .  
W ie lo ty s ięczn y tłu m lu d n o śc i zeb ra ł  
s ię p rzed D o m em  G m in n y m . N a b u ­
d y n k u w y w ieszo n o sz tan d a r n a ro d o ­
w y sp o w ity w k rep ę . S a lę D o m u  
G m in n eg o , g d z ie z ło żo n o zw ło k i śp .  
k s . S tre ich a . p rzy s ło n ię to k irem  i o z ­
d o b io n o  d rzew k am i lau ro w y m i. P rzed  

o tw artą tru m n ą śp . k s . S tre ich a p rze ­
d e filo w a ło k ilk a ty  s ięcy  o só b , sk ład a ­

ją c w  n ab o żn y m  sk u p ien iu h o łd o lie -  
rze p o tw o rn e j św ię to k rad cze j zb ro d n i.

W A R T A  H O N O R O W A .

P rzed tru m n ą u s taw iła s ię w arta  
h o n o ro w a k o le jarzy p o d b ro n ią^  a  
d w Ta j m in is tran c i k lęczą p rzy ’ 

k ach u k o ch an eg o  d u szp as terza .

O  g o d z . 1 0 ,3 0 p rzy jech ała  
D o m  G m in n y s trap io n a m atk a  
w arzy s tw ie n a jm ło d szeg o sy n a ,  
w ej i p . K w iatk o w sk ieg o  z P o zn an ia ,  
b lisk ieg o k rew n eg o śp . Z m arłeg o .

K o m ite t R ad y P ara fia ln e j w  L u b o ­
n iu . p o d p rzew o d n ic tw em  k s . d z iek a ­
n a A d am sk ieg o zw raca ł s ię z w ezw a ­

n iem  d o sp o łeczeń s tw a , b y zam ias t  
w ień có w  n a tru m n ę k s . S tre ich a sk ła ­

d an o  o fiary 7 n a b u d o w ę p o m n ik a n a  
g ro b ie Z m arłeg o , j. E . k s . k a rd y  n a ł  
p ry m as H lo n d z ło ży ł o fia rę 1 0 0 0 z ło ­

ty ch n a d o k o ń czen ie k o śc io ła p o d w e-  

zw m n iem  św . Jan a B o sk o w L u b o n iu ,  
k tó reg o  to k o śc io ła śp . k s . S tre ich b y ’ł 

in ic ja to rem  i b u d o w n iczy m . J . E . k s.  
jry m as s tw o rzy ł ró w n ież p rzy  k o śc ie -

ZW10-

w to -  
sy n o -

e p a ra fia ln y m  w L u b o n iu w ieczy stą  
u n d ac ję m sza ln ą za d u szę jeg o p ie r ­

w szeg o p ro b o szcza .

c  żeń sk ie j

W ie lu  

śp ie szy ło

ch  w alc .

o b y  w ate li p o zn ań sk ich  
ró w n ież z o fia ram i n a

m ę-

W  D E F IL A D Z IE P R Z E D T R U M N Ą . , Z m arłeg o .
O rszak ża ło b n y p ro w ad ził k s iąd z  ! Ż a ło b n eg o  

p ro b o szcz S ch m id t z R o żn o w a p o d  ;
O b o rn ik am i, w u j zam o rd o w an eg o  k a ­
p łan a . P o w y n ie s ien iu tru m n y 7 p rzez  
cz ło n k ó w  S o k o ła n a k a raw an ro zp o -

tru m n ą Z m arłeg o . N a cze le o rszak u  
k ro czy ły  d z iec i szk o ln e . U w ag ę zw ra ­
ca ła g ru p a d z iec i szk o ły lu b o ń sk ie j,  
k tó re b y ły św iad k am i m o rd e rs tw a . 
N io s ły o n e w ien iec z n ap isem : ..D z iec i  
u k o ch an em u p ro b o szczó w ’ !" . N astęp ­

n ie p o s tęp o w a ły o rg an izac je P rzy sp o ­
so b ien ia \\ o jsk o w  eg o . d e leg ac je ak a ­
d em ick ie j M ło d z ieży W szech p o lsk ie j,  

o rg an izac je k o śc ie ln e , o rg an izac je A k ­
c ji K ato lick ie j, s to w arzy szen ia m ło ­

d z ieży m ęsk ie j, o raz K ato lick ie  S to w  a ­
rzy szen ie M ło d z ieży Ż eń sk ie j, o rg an i­
zac je fab ry czn e z te ren u  L u b o n ia , d u ­
ch o w ień s tw o zak o n n e o raz lic zn e  
p rzed staw ic ie lk i zak o n ó w  żeń sk ich , li­
czn e d e leg ac je b y ły ch p o w stań có w .  
H alle rczy k ó w , S traży P o ża rn e j, o raz  
b rac tw  k o śc ie ln y ch .

N a sk ro m n ej d ęb o w e j tru m n ie z ło ­
żo n o w iązan k ę k w ia tó w o d m atk i

P rzy d źw ięk ach M arsza  

g ran eg o p rzez p rzy b y łą z  
P o zn an ia o rk ie s trę w o jsk o w ą , ru szy ł  
k o n d u k t p rzez  w ieś s tro n ę k o śc io ła . 
O rszak  c iągn ą ł s ię n a p rzestrzen i 2 -ch  
k ilo m etró w , a m im o  to  w szy stk ie  d ro g i  
b y ły je szcze o b s taw  d o n e tłu m am i p u ­

b liczn o śc i.

„Ś M IE R Ć  M Ę C Z E Ń S K A  
W S T R Z Ą S N Ę !A  C A Ł Ą  P O L S K Ą .

P o w p ro w ad zen iu tru m n y d o  k o ś ­
c io ła . ro zp o czę ły  s ię u ro czy s te w ig ilie , 
a n as tęp n ie M sza św ię ta o d p raw io n a  
p rzez k s ięd za d z iek an a A d am sk ieg o .  

K azan ie o k o liczn o śc io w e w y g ło s ił k s . 

K aczo ro w sk i.
O m ó w  il o n p e łn ą p o św ięcen ia i o -  

lia rn o śc i d z ia ła ln o ść Z m arłeg o , jeg o  
n iez ło m n ą w iarę w  m o ż liw o ść n aw ró ­
cen ia zb łąk an y ch  d u sz n a d ro g ę ży c ia  
p raw d ziw y ch ch rze śc ijan , b ezg ran icz ­
n e m iło s ierd z ie i p o m o c B o żą w  ty m  
tru d zie . Ż y c ie ca le sw o je n ió sł Z m arły  
w  o fie rze sw y m  p a ra fian o m  i tę o fiar ­
n o ść p rzy p ieczę to w a ł śm ierc ią m ęczeń ­

sk ą . r
..Ś m ie rć m ęczeń sk a —  m ó w ił d a le j

k azn o d z ie ja —  w strzą sn ę ła ca łą P o l­
sk ą . K u le k o m u n is tó w  w y m ie rzo n e  b y ­

ły p o p rzez p ro b o szcza łu b o ń sk ieg o w  
K o śc ió ł n asz k a to lick i, a za razem  tak ­
że i w  p ań stw o  p o lsk ie . N astąp ić m u si  
w sp ó ln a ak c ja p ań s tw a i sp o łeczeń ­

s tw a , g d y ż  ty lk o  o n o  m o że s tłu m ić  n ie ­
b ezp ieczeń s tw o w za ro d k u . Z b ro d n ia  
w  L u b o n iu p o u czy ła  n as , że  k o m u n izm  
zw raca s ię n ie ty le p rzec iw k o  n ie ró w ­

n o śc io m  sp o łeczn y m , ile p rzeciw k o  B o ­

g u i w szelk ie j re lig ii.
Ż eg n a jm y  zw ło k i m ęczen n ik a , p rzy ­

rzek a jąc so b ie p raco w ać p o d h as łem  

..N iech  ży je C h ry stu s K ró l ’ !
P o k azan iu o d m ó w io n o w sp ó ln ą  

m o d litw ę za sp o k ó j d u szy śp . k s ięd za  
S tan is ław a  S tre ich a , za lo sy p a ra fii, 

K o śc ió i k a to lick ę  o jczy zn ę , p o czy m  
o d b y ło  s ię w y p ro w ad zen ie zw ło k d o  

g ro b u p rzy  k o śc ie le .
K o n d u k t ża ło b n y z k o śc io ła p ro ­

w ad z ił J . E . k s . b isk u p  D y m ek  w  asy ­
s ten cji b a rd zo  lic zn eg o  d u ch o w ień stw a  
i p rzy  d źw ięk ach  ża ło b n e j o rk ies try .  
P o d czas sk ład an ia tru m n y  d o  g ro b u  o -  

d ezw a ly  s ię sy ren y ’ fab ry czn e w L u ­

b o n iu .

Gangsterzy wywachali interes
w uprowadzeniu narzeczonej ks. M. RadziwiW

W A R S Z A W A . K ilk a d n i tem u p o ­
lic ja w arszaw sk a w p ad la n a tro p  sza j­
k i g an g ste ró w , k tó rzy n a sp o só b am e ­
ry k ań sk i p ró b o w a li szczęśc ia w w y ­

m u szan iu o k u p ó w .
O to k s . M ich a ł R ad z iw iłł o trzy m ał  

lis t, w  k tó ry m g an g ste rzy ' d o m ag a ją  
s ię z ło żen ia  o k u p u  w  su m ie  4 0 0 0  z ł p o d  
g ro źb ą p o rw an ia jeg o n a rzeczo n e j g ło -

P O G R Z E B .

P o g rzeb śp . k s . S tan isław a S tre ich a  
o d b y ł s ię w T L u b o n iu w 7 czw artek , d n ia  
3 ip a rca o g o d z . 1 0 ran o . P o g rzeb s ta l 

s ię o lb rzy m ią m an ife s tac ją k a to lick ą ,  
w ’ k tó re j w zię ła u d z ia ł n ie ty lk o lu d ­
n o ść L u b o n ia , a le d e leg ac je z ( ‘a le j  

W ie lk o p o lsk i.

D o L u b o n ia o d w czesn eg o ran k a  
d ążą n ieu s tan n ie tłu m y lu d n o śc i. Id ą  

ró w n ież o rg an izac je ze sz tan d a ram i.  
W szy stk ie d ro g i, p ro w ad zące d o L u ­
b o n ia , p rzep e łn io n e są p ieg rzy m k am i.  
P rzy b y ła w 7 n o cy z P o zn an ia p o lic ja  

czu w a  n ad p o rząd k iem . P rzed  tru m n ą  

zam k n ię tą ze zw ło k am i, w y staw io n ą  
w ’ D o m u G m in n y m , zg ru p o w ali s ię  
d o k o ła  k a ta fa lk u , p o za ro d z in ą , p rzed ­
s taw ic ie le w ład z p ań s tw o w y ch , w o j­

sk o w y ch , sam o rząd o w y ch i szk o ln y ch .  

P rzy b y li m ięd zy in n y m i: d o w ó d ca  

D . Ó . K . g en . K n o ll-K o w n ack i, w ice ­
w o jew o d a p o zn ań sk i L ep k o w sk i, k u ­

ra to r o k ręg u szk o ln eg o Jak u b iec , 

p rzed staw ic ie le za rząd u m iejsk ieg o z  

n acze ln ik iem  M aty lin sk im . s ta ro s ta p o ­
w ia tu p o zn ań sk ieg o K lo tz i w ie lu in ­

n y ch . N a ża ło b n e u ro czy sto śc i p rzy ­

b y ło b a rd zo liczn e d u ch o w ień s tw o , a  
w śró d n ich k s iąd z p ra ła t B ro ss. n a ­
cze ln y  d y rek to r In s ty tu tu  A k c ji K ato ­
lick ie j, k isąd z p ra ła t S te in m e tz i in n i, b ieg u  p o c iąg u .

d o -

ch o d zen ia ce lem w y k ry c ia w arszaw ­

sk ich k id n ap p e ró w ’ .
G an g ste rzy w  m ięd zy czasie w y sto ­

so w a li lis t d o  o b y w a te la w arszaw sk ie ­
g o p . G o d lew sk ieg o , g ro żąc , że w  raz ie  
n ie o trzy m an ia  5 .0 0 0 z ł p o rw  ią jeg o  

sy n k a .
S u m ę p o w  y ższą p . G o d lew sk i m iał  

z ło ży ć w  w arszaw sk im  u rzęd zie  p o cz ­

to w y m  n a p o s te-re stan te .
P . G o d lew sk i d o n ió s ł o ty m  p o lic ji.  

T o też , g d y  zg ło s ił s ię w u rzęd z ie p o cz ­
to w y m  jak iś o so b n ik p o sp o d z iew an ą  
p aczk ę z p ien ięd zm i, p o lic ja b y ła ju ż  

n a m ie jscu . O so b n ik , w id ąc, że je s t 
ś led zo n y , rzu c ił s ię d o u c ieczk i i w y -  
b ieg łszy z g m ach u  p o cz to w eg o , w rp ad ł  

d o  au ta , w k tó ry m czek a ł w sp ó ln ik  
o p ry szk a . S am o ch ó d n a ty ch m iast p e ł­

n y m  g azem  ru szy ł w  s tro n ę g łó w n eg o  
d w o rca , za n im  zaś ru szy ł p o śc ig  p o li­

cy jn y .
G an g ste rzy zo s taw iw szy au lo p rzed  

d w o rcem , szy b k o  p rzeb ieg li p rzez h a ll 

i sch o d k am i d o d o ln y ch p e ro n ó w ,  

g d z ie w p ad li d o ru sza jąceg o w te j  
ch w ili m ięd zy n a ro d o w eg o p o c iąg u  

W arszaw a —  B erlin  —  P ary ż .
Jed en  z w y w iad o w có w  p o licy jn y ch  

z p o śc ig u zd o ła ł je szcze u czep ić s ię  

jed n eg o  z w ag o n ń w g  b ęd ąceg o ju ż w  
P o zo s ta li p o lic jan c i zaś

b ezzw ło czn ie ru szy li sam o ch o d em  w  
k ie ru n k u K u tn a , ab y p rzec iąć d ro g ę  

g an g s te ro m .

S am o ch ó d p o licy jn y p rzy b y ł d o  

K u tn a p ięć m in u t p rzed p rzy b y c iem  
p o c iąg u m ięd zy  n a ro d o w eg o . P o lic jan c i 
n a ty ch m ias t o to czy li w ag o n , w k tó ­

ry m  zn a jd o w a li s ię g an g s te rzy . W m ię ­

d zy czasie w y w iad o w ca z ---------- --
d rzw i w  ag o n u . O saczen i o p ry szk o w  ie . 
w id ząc , że są b ez w y jścia p o d d a li s ię ---- .
b ez w alk i. P o lic ja zn a laz ła u  n ich  d w a d an iem  o k u p u .

p is to le ty , n ab o je , k as te ty i b ile ty d o  

s tac ji g ran iczn e j.

O k aza ło s ię . że g an g ste ram i są :  
1 9 -le tn i K u b iń sk i z W arszaw y i 2 0 -le t-  

n i p raco w n ik u m y sło w y V \ iśn iew sk i 

z M ilan ó w k a.

za ta raso w  a ł i le z io n o u n ich lis tę zam o żn y ch

i

Napad na ambulans pocztowy
K A T O W IC E . C zte rech n iezn an y ch  

sp raw có w 7 d o k o n a ło w 7 K ato w icach  
L ig o c ie zu ch w ałeg o n ap ad u rab u n k o ­

w eg o n a ręczn y am b u lan s p o cz to w y , 
tran sp o rto w an y p rzez d w ó ch p o cz ty -  
lio n ó w p rzy asy śc ie p rzo d o w n ik a p o ­
lic ji. B an d y c i p o s trze lili b a rd zo  c iężk o  

p o lic jan ta , p o czy m  s te ro ry zo w aw szy

p o cz ty  lio n ó w  g ro źb ą zastrze len ia , z ra ­
b o w a li k ase tk ę że lazn ą z zaw arto śc ią  
6 .5 0 0 z l o raz d w a w o rk i z p o cz tą . B o  
d o k o n an iu rab u n k u b an d y c i zb ieg li.  

R an n y p rzew iez io n y  d o  szp ita la m ie j­
sk ieg o  w K ato w icach zm arł o k o ło p ó ł­

n o cy .

Stan pryszczycy 

w Polsce
W  o k re s ie o d d n ia 2 0 lu teg o b r. d o  i p o zn ań sk im  —  2 5 , w w o j. ś lą sk im 1 1  

d n ia 2 6 lu teg o zan o to w an o w  P o lsce o -; W  o k re s ie ty m  7 o g n isk p ry szczy cy  
g ó łem  4 7 czy n n y ch o g n isk p ry szczy cy : 1 zo s ta ło z lik w id o w an y ch p rzez w y b ic ie  

w  w o j. k rak o w sk im  —  3 , w  w o j. łó d zk im  zw ie rzą t.
_  7 . w  w o j. p o m o rsk im  —  L w  w o j.!
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Śmierć poety narodowego Włochi250 tvs. zlotvch na dalszą bodowe
R Z^M . Śm ierć zaskoczyła G abriela siw a, praw dopodobnie w czw artek rano., Ił  *

d ’A nnunzio przy biurku. Zm arły poczui ! K rótko przed śm iercią d'A nnunzio  
się źle i zaczął w ołać o pom oc, jednak  ■ W ydał dzieło pt. „O pera O m nia ', w któ- 1 
przed jej przybyciem nastąpił w ylew rym opiew a zw ycięstw a w łoskie w A fry- 
krw i do m ózgu. C iało zm arłego zostało I ce i w yraża podziw  dla w oli zw ycięstw a | 
przeniesione do jego pokoju i ubrane w w ykazanej przez M ussoliniego i naród  
m undur generała lotnictw a. j w łoski.

C ała Italia pogrążona jest w głębo- 1
kiej żałobie po śm ierci d'A nnunzio.

D zienniki rzym skie i prow incjonalne 
pośw ięcają całe kolum ny sław nem u po ­
ecie -żołnierzow i, om aw iając szczegóły 
jego bogatego życia, artysty i bojow nika  
w ielkich W łoch. •

Przez całą noc przy zw łokach poety, 
ubranego w m undur generała lotnictw a l 
ze w szystkim i orderam i, z kx . I’b''
na piersiach grom adzili się naibliżsi przy  i rY ieb - 
jaciele i w ielbiciele zm arłego. j rzecznika propagandy gen. Franco

I gen. Q ueipo de Liano v/ m iejscow ości
N a m aszcie przed w ejściem do w illi j a Linea. położonej tuż na zew nątrz 

w ywieszono sztandar państw ow y opu- 1 gran iCy G ibraltaru. G en. Q ueipo de Lla  
szczcny do połow y m asztu oraz chorą- R 0 ' ' .................... ' ’
giew eskadry lotniczej d'A nnunzio z au- ny  
tografem poety.

„Testam ent duchow y'' d'A nnunzia!  
pisany jego w łasną ręką i przesłany na  
ręce M ussoliniego. zostanie w krótce o- 
głoszony.

W  nocy w yjechali do G ardone człon ­
kow ie królew skiej akadem ii italskiej, 
której prezesem był d'A nnunzio. R ano  
przybył M ussolini, udał się on do kapli- ■ 
cy w w illi ..V ittoriale", w  której spoczy­
w ały zw łoki w ielkiego poety i klęcząc w  
głębokim skupieniu oddał hołd jego pa­
m ięci. W  kaplicy M ussolini pozostał o- 
koło 10 m inut, po czym opuścił w illę i 
udał się w drogę pow rotną. _ ________

Po złożeniu hołdu zm arłem u przez cą się 20-tą rocznicą odzyskania N iepod- doby obecnej, postanaw ia uczcić 20-lecie  
M ussoliniego w rota w illi stanęły otw o- ■ ległości, R ada Pow iatow a w B rzesku, u- L' x 
rem dla w szystkich, pragnących pożeg- znając obronę granic państw a za naj- ność pow iatu brzeskiego sam olotu, 
nać zm arłego. w ażniejszy obow iązek w szystkich obyw a- innego sprzętu bojow ego dla w ojska.

Pogrzeb odbędzie się na koszt pań- teli, a należyte w yposażenie arm ii w

V 7 tym roku ma byc wykończona cześć 

gmachu.

zecgo B udow y M uzeum  Ziem i Pom orkiei 
pod przew odnictw em p. Starosty krajo-

Muzeum Ziemi Pomorskiej w Toruniu, 
muzealna

W  środę 2 bm . odbyło się w Toruniu  
w  gm achu Pom orskiego Starostwa K rajo ­
w ego posiedzenie K om itetu W ykonaw - w ego Łąckiego.

■■■■■ Ze spraw ozdania technicznego i ka­
sowego. które przyjęto do w iadom ości W * ’ M alaklafilA Filem nllM F w ynika, że dotąd w ykonano w  stanie su- 

ID O M  ulD F31121 jTTóTZS  m” 
um i biblioteka) i że dotychczasow e ko­
szty budow y w ynoszą 296.000 złotych.móiiU yen. de Uano

schronienia przestępcom i korsarzom 
ale niedługo oswobodzimy go od tych 
złoczyńców i przekażemy go prawo­
mocnym posiadaczom, prawdziwym 
Hiszpanom".
Za pom ocą głośników przem ów ienie  ।  -  • . , - , - . , , .

gen. Q ueipo de Liano słuchać było m oź-'w joku 1938 funduszów : t). do kw oty  
na rów nież po stronie gibraltarsk.ej gra-,230 -000 ztot>-ch ' 

nicy brytyjsko-hiszpańskiej.
„Tim es" potw ierdza prow okacyjny i 

charakter przem ów ienia i stw ierdza, że ! 
w ogóle w śród prasy nacjonalistycznej , 
gen. Franco w zrasta niechęć w stosunku  I 
do W . B rytanii, czem u prasa ta daje w y-j 
raz przez prow okacyjne w zm ianki, ata­
kujące W . B rytanię.

LO N D Y N . W  prasie angielskiej znai- 
la lom iciw a  i . . . . r , . •• .
V nirvK kcom du )e S19 inform acja o dem onstracji anty- 

t'’-”*’” ''!'* '" ’ podjętej przez oficjalnego

W celu śpieszniejszego w ykończenia 
chociaż części gm achu M uzeum postano ­
w iono w ykończyć kom pletnie przede  
w szystkim część m uzealną gm achu w  
granicach posiadanych i przew idzianych  

! 11 fura 1 c  *7 * li L ’X V nt'V

potraktow ał G ibraltar jako ukradzio- 
przez A nglików od H iszpanii.

„Gibraltar zrabowany nam został 
przy zastosowaniu metody zdrady 
przez bandę łupieżców brytyjskich, 
którzy przekupili nasz rząd i w ten 
sposów opanowali tą drogą nam 
skalę, która zawsze była, jest i bę­
dzie hiszpańską. Gibraltar udziela

>N 20 rocznicę niepodległości 

samolot dla Armii ■
B R ZESK O . W  zw iązku ze zbliżają-środki obronne za najpilniejszą potrzebę ,

N iepodległości ufundow aniem  przez lud- 
lub

tanie, czyste, ciche 
i ciepłe z wodą btei. 
blisko Dworca Gł. 
w Warszawie 

poleca
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K a w i a r  i a 
Bezpłatny garat.—

MARJAN BRONISŁAWSKI

H Powieść sensacyjna na tle stosunków emerykańskic t

Po w yjściu H ardcna G erber uśm ie­
chnął się zjadliw ie i splunął z po­
gardą w kąt pokoju.

—  Przyszedłeś złodzieju ’. — m ruknął 
pod nosem . — M yślisz, że znów na- 
hijesz m nie w butelkę. Poczekaj tyl­
ko, tym razem , to nie ty Gerbera, ale 
G erljer ciebie naciągnie. W idzisz go: 
obciąłby, żeby inni w yciągali dla niego  
kasztany z ognia... Już ja cię urządzę  
jak należy!

G erber znał się doskonale na prze- 
m ytiiictw ie w ódki z K anady, bo sam  
już kilka razy w ybierał się z kilkom a  
spólnikaim i i pom yślnie przew oził m a­
li' transporty. N a w iększe 'brakow ało  
m u gotów ki. Teraz nadarzała m u się 
sposobność w ypróbow astia sw ych zdol­
ności na w ielką skalę i nie w ątpił, 
że sposobność tę potrafi w łaśnie w yko­
rzystać.

Zaraz też zatelefonow ał do kilku zna- 
jom ych knajp i w ezw ał sześciu z  nich  
do siebie „do om ów ienia interesu."

H arden tym czasem odw iedził kilku­
nastu szynkarzy i potajem nych sprze- 
daw ców w ódki i porobił z nim i um o ­
w y co do dostarczenia w iększej ilości 
żyt  m ów ki z K anady po cenie zn  aczni  e 
niższej od tej, jaką płacili dotychczas  
Zabrało m i to kilka godzin czasu i 
dopiero późną nocą w rócił do dom u, 
gdzie oczekującej na niego G rocie po ­
w iedział, że posłuchał jej rady i m a  
już zorganizow aną szajkę przem ytni­
ków . .

N a drugi dzień kupił dw a używ ane  
w ielkie sam ochody i oddaw szy jo do  
gruntow m jego rem ontu, nic zw lekając 
pojechał do K anady i tam zakupił od ­
raził dziesięć tysięcy butelek w ódki po  
dolarze, z poleceniem w ydania tow a­
ru człow iekow i, który za jakiś czas 
przyjcdzic i przedstaw i pokw itow anie  
na zapłaconą sum ę. C złow iekiem tym  
miał być Gerber.

W racając do dom u, zacierał ręce z 
uciechy, że G rela poddała m u m yśl 
prow adzenia w ielkiego i tak korzy­
stnego im lerosu, który m oże przyno­
sić tysiące dolarów tygodniowego zy­
sku. W  m yśli obliczał spodziewane zy­
ski i czuł się m iljonerem w niedale­
kiej przyszłości.

Jakoż w szystko szło jak z płatka. 
G erber zgrom adził sw ych sześciu za­
bijaków , którzy chętnie oddali się pod  
jego rozkazy i zaw iadom ił ILardena 
że ludzi m a już dobranych i czeka  
tylko na chw ilę w yruszenia do K anady

—  A ż się dusza raduje spojrzeć na  
nich — m ów ił przez telefon do w ła­
ściciela „R ajskiego K ącika". — Jeden  
w drugiego chłopy jak dęby i aż się 
rw ą do takiej roboty. D obrana paczka... 
K ażdy siedział przynajm niej po trzy  
razy w w ięzieniu i za pieniądze go­
tów  by zabić rodzonego brata. K iedyż 
w yruszam y?

—  A czy to aby pew ni ludzie?. — - 
zapytał H arden. — - B o tow aru sporo  
kupiłem , a teraz to rzecz łakom a...

—  N iem a obaw y — brzm iała odpo­
w iedź G erbera. — C ałego ładunku nie  
w ypitą, trudno zabronić im po butelce 
na osobę...

— • A le nic o to chodzi — przerw ał 
m u H arden. — N iech w ypiją i po  
trzy kw arty, tyle tylko, żeby się nie 
popki. M iałem na m yśli, czy poprostu  
nie. rozkradną pŁłow y transportu, bo  
taka banda-...

— N ie, nie —  odpow iedział G erber. —  
M ożesz w ’ zupełności na nich polegać. 
Jak na m nie —  dodał po chw ili.

G dyby H arden w idział w tej chw ili 
tw arz G erb ra, byłby cofnął się z pew ­
nością od w szystkiego. A le rozm aw ia­
li przez telefon, a głos G erbera brzm ią! 
naturalnie i jak zdawało się H ardcno- 
w i szczerze.

U płynęło ’kilka dni. D o kanadyjskiego  
hurtow nika, który sprzedał H ardenow i 

dziesięć tysięcy butelek w ódki w  
skrzynkach po dw adzieścia kw art, zgło­
sił się G erber i przedstawił kw il i 
rachunek.

H urtow nik przyjrzał m u się bacznie.
—  A ha — rzeki — w ięc to pan m a  

przew ieźć ten transport przez grani­
cę? A czy pan w ie. jak to się. robi?

—  Jakoś dam sobie radę — - odparł 
G erber. — Znam w szystkie drogi 
i w iem , która £ nich nie jest ciągle  
strzeżona. Spodziew am się, żc za kilka  
dni dostawię tow ar w całości do N ew  
Y orku. Ludzi m am pew nych

—  To już pańska rzecz —  pow iedział 
hurtow nik. — M oże pan zacząć łado­
w ać.

Żw awo zabrali sśę tow arzyisae G erbe­
ra do ładow ania skrzynek z w ódką. 
Przy pom ocy kilku m iejscow ych robo ­
tników naładow ali obydw a sam ocho­
dy i nie czekając, puścili się w drogę  
ku granicy Stanów Zjednoczonych. —  
W iadom ą sobie drogą G erber szczęśli­
w ie przejechał granicę nic m olestow any  
przez nikogo i znalazłszy się na tery- 
torjum Stanów ’, odetchnął pełną pier­
sią.

N ajwiększe niebezpieczeństw o m inę­
ło . Im dalej granicy, tern słabsza była  
czynność w ładz federalnych i tern  
m niejsza m ożność w ypadnięcia w ręce  
..suchych" strażnik  ów , p  al roi u  j  ących  
nadgraniczne drogi.

Jechali przew ażnie nocam i, w dzień  
zatrzym ując się w ustronnych m iej­
scach, gdzie drzew ’a lub krzaki ukry­
w ały naładow ane sam ochody przęd' nie- 
pow ołanem i oczam i szeryf  ów lub agon­
ów 7 prohi  bi  cy  j  nych .

B ez przeszkód dojechali do jednego  
r, przedm ieść N ew Y orku, gdzie G er­
ber w ypłacił pięciu ludziom po dw ieś­
cie dolarów , zatrzym ując tylko jednego  
aa drugim  sam ochodzie. Pierw szym  kie­
row ał osobiście.

Pozostawionym iia stanow isku kie­
row cy człowiekiem był olbrzym iego  
w zrostu B en Poler, znany w św iecie ' 
przestępców 7 pod przczw iskichi „K iid 'Y  
kłóry po przepiciu otrzym anych od  
G erbera tysiąca dolarów udział w  napa­
dzie w zam ordow aniu W ińtersa, w ri- 
siał w iecznie w 7 szynku spólnika i na r 
pierw sze w ezw anie stawił się do pom o­
cy w prze  w iezieniu transportu. W ie­
cznie pijany przy w  jeździć do N ew  
Y orku w ytrzeźw iał zupełnie, pilnow a­

ny przez G erbera, który obiecał mu 
w iększe w ynagrodzenie i tuzin bute- 
let po ukończeniu „roboty."

Jakkolw iek G erber m iał w 7 kieszeni 
notatkę, w skazującą m u gdzie ma za­
jechać z tow arem , nie m yślał się do 
niej stosow ać. Zam iast jechać pod  
w skazany adres, skierow ał się w prze­
ciw ną stronę i na dal  okiem  przedm ieś­
ciu zajechał do podrzędnej zajezdni sa­
m ochodow ej, prow adzonej przez jedne­
go z daw nych jego znajom ych. Właści­
ciel garażu był już widocznie uprze­
dzony o przyjeździe dwóch samocho­
dów /bo pom im o późnej nocy nie spal 
i w yczekiw ał przybycia G erbera.

Skoro tylko obydw a sam ochody zna­
lazły się w zajezdni, bram ę zam knięto  
i m iędzy w łaścicielem a G erbcrem od­
była się krótka narada, po której G er­
ber w siadł w m ałą, dw uosobow ą m a­
szynę i spiesznie odjechał w kierunku 
m iasta. Polerow i zaś dano butelkę  w ód­
ki i w łaściciel zajezdni wskazał mu 
m ały pokoik w tyle zajezdni, gdzie  
znąjdow ało się łóżko z pościelą. „Kid" 
w kilku m inutach w ypróżnił kwantową 
butelkę i zw aliw szy się, jak kłoda ńa  
łóżko, zasnął kam iennym snem pijaka.

G erber pow rócił z m iasta dopiero w 
godzinach przedpołudniow ych. Pomimo 
zm ęczenia i niew yspania nić poszedł 
w ypocząć, tylko z pom ocą w łaściciela  
zajezdni naładow ał m ały ciężarowy sa­
m ochód kilkudziesięciom a skrzyniami 
w ódki i znów pojechał do m iasta. Po  
dw óch godzinach w rócił bez skrzynek 
i ponow nie odbyło się ładow anie. —  
Trw ało to cały dzień i następną nor. 
N a drugi, dzień w południe w zaje­
zdni stały próżne już samochody cię­
żarow e. Skrzynki z wódką znalazły się 
w schow ankach licznych salonów w 
różnych częściach m iasta, a kieszenie 
G erbera w ydym ały się paczkami -bao- 
knolów .

Pierw szą w yprawa spółki prremytjń- 
f ezej H arden & ; G erber skonćzyła się ■ 
w ten sposób, że m łodszy spólhik i 
w ykonaw ca poleceń starszego bez naj- ' 
m piiejszych skrupułów  sprzedał na swo=- 
ją. rękę przyw iezioną w ódkę i śmiał 
się, w yobrażając sobie bezsilną wście­
kłość H ąrdena. ' .. ł

(Ciąg' dalszy nastąpi)
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K tT T T T  a z x t t t z w / X i- i - i  i centralnej Rosji idą duże transporty m a -
^vxr.A n . .. • • A. U u • • w, . ■ ■ T ™ ŁtYNIK-.W .M 'elyn^,. w p<> tcriatu woj o Fab tó j ,ą

—  G D Y N IA . „Batory powrócił z pojazdoch mechanicznycn. W  styczniu wiecie bełzkim, niejaki Jozef Kaiaczyn- Cktałnin ęnwiwh wzvw-i
N o w e g o Jorku w poniedziałek. M otoro- . roku ubiegłego sprzedano prawie dwa ski w wyniku porachunku zamordował rz , dalszej rozbudowy floty sowie- 
w iec p r z y w ió z ł stosunkowo mało pasa- razy mniej —  279 pojazdów. siekierą swoją matkę, żonę i szwagierkę , . . iż brrodi 7 < \R R w-

Na dzień 1 lutego zarejestrowanych M orderca został aresztowany. : noszą 43  fw0 km co  bardz<) j-],

mechanicznych z’czeto 19  548 samocho- - BERLIN. Kanclerz Hitler, jakowej floty. W budżecie nowym mają być 
'dów osobowych. S ' samocho naczcj wódz sil zbroinych wręczył zwiększone sumy na dozbrojenie.

■J rnwrj r> . i ’ • dziś w kancelarii Rzeszy buławę mar--— GDYNIA. Cyganom skradziono • I „ . x ,, ii • A •
konia... W Gdyni wydarzył się wyjąt-l -  SANDOM IERZ. W miejscowości jzałkowską feldmarszałkowi Goenn- 

kowy chyba wypadek, że Cyganom skra-1  Słupca pod Sandomierzem zostało żaku- KOW 1 * t .
dziono konia w  nocy, Tym razem policja pionych 23 mórg gruntu pod budowę sze-1  BERLIN. „Reichsanzeiger” donosi s * * *^ki, które rzekomo przywiezione z o -

breni poszkodowanego Cygana Różę ,! regu gmachów fabrycznych przez Pabia- o skonfiskowaniu majątku Arnolda^^Y  ^^adyrtu, Barcelony 1 W a le n c ji  
k tó r e m u w  lesie witomińskim zginęła i mckie Zakłady W łókiennicze. 'Zweiga, znanego pisarza, który znajdu-;^0  * * * Z o K K .

piękna czarna klacz. ■ , je się obecnie na emigracji i jest pozba- ',
I — SOSNOW IEC. Przed tutejszym w iony obywatelstwa Rzeszy.

ZŁOCZÓW . W  okolicach Osowicy | Sit<lem Okręgowym stanęli dozorcy wię-1 KOPENHAGA Pożar wybuchł w  \ 
w nnwiecie złoczowekim  odkrvto większeI ZIen'a w Czeladzi, oskarżeni o urządzę-' wyoucm w
w powiecie zfoczow,Kini. odKry,v w.ęas c Hkacv ; 7 aresztantkami uniiaiaeveh największym hotelu w Helsingoer. 
złoża węgla brunatnego. Jeden z przed- n ,ie 1Bacyi aresz^antkami, upijających  Lnwizvb newna kobiet? któ-

xuxrrln- ■ do nieprzytomności, oraz o zwalnianie' rozar zauważyła pewna komeia, k i o  
siębioacow rozpoczął ekoploatawjs,, w\ J : wiezienia do domów bv ra przestraszona rzuciła się z okna na
bywa ąc już około 10,000 kg tygodmo- a^tantek z więzienia do domow, by P r,oniosja ćm ierć Goście i oerso-

 I tam uoiekły gęs na libację. (U licę i p o n io s ia sm ic iv . v j w v i c  i

• °- nel hotelowy musieli się również rato- i
1  STANTSłAW ÓW Na n^ebanii oknami, wyskakując na ulicę do; T O K IO . W  c z a s ie  w o jn y  r o sy jsk o

-W ARSZAW A Na ostatnm. zebrą-!k tl eeko kato!ickie^ w Sieicu płachty. Przy skoku do płachty ratowni-japońskiej która tr w a ła  1 0  m ie się cy , J a -

mu Stronnictwa Ludowego w Krakow-.e j t K,amobój£two jego wnucz- czej chybił celu i legł z rozstrzaskaną poma zmob.hzowała 1 3 dywzyj p o d -

w y b r a n o prezesem Stronnictwa byłego - cmcrytohOTego dyrektora gim- Uową na ulicy jeden z uciekających, czas gdy w  czasie o b e c n e j w o jn y 1 7  d y -

marszałka Sejmu, Rataja. inazjum, Zofia i M elania Dżerdżowien. Trzecia ofiarę pożaru był kucharz, kto- dywizyj. -----

-  W ARSZAW A. Ukazał się pierw- : . M łode panienki sporządziły przed JT ^^przeszło  milion koron '" Z HONG-KONG 4 0 ty s ięc y h a r c e -

niimpr rrasnniąrm nnd nazwa Pol- ' Śmiercią testament, były U fotografa 1 J , . , ■ - x 1V71NV» tyM V'-y lutivc
spr numer czasopisma pod nazwą „roi £  sakramenta św  duńskich. irzy pracu e w szpitalach oraz w całym
ska Chrobrego Jest to organ nielicznej j przyjęły sakramentasw. ! KOPENHAGA W Danii w roku szeregu formacyj pomocniczych, odda-
grupy zwolenników monarchii w Polsce. W liście zaadresowanym do matki । KOrENHAGA. W Dann w ro < nlbrzvmie usłutfi walczącej a r m ii

| prosiły, by nad mogiłą nic stawiać żad- bieżącym wzrosła ilość bezrobotnych o jąc olbrzymie usługi walczącej a r m ii

—  W A R S Z A W A . W  ciągu stycznia;nych pomników, a tylko obsadzić bza- 15,000 osób. Bez pracy pozostaje zatem  , chińskiej. .
b r . sp r ze d a n o  w  c a łe j P o lsc e  5 3 6  n o w y c h  m i. D o ty c h c z a s n ie w y ja śn io n o  c o  m o g ło o b e c n ie 1 6 8 ,9 1 1 o só b .  i o D o

I Wiadomości ciekawe z bliska i daleka

Koszmarna zbrodnia
w Rypinie

Jeszcze nie przebrzmiały echa po- , la zmarł w drodze. Drugi Pietruszewski 
twornego mordu, dokonanego niedawno dogorywa. ’
w powiecie rypińskim, a już mamy do Zbrodnia la wywolała, tak w mieście, j 
zanotowania koszmarny wypadek zbrod- jak . okoli otrząsające wrażenie.
ni jaka się wydarzyła w Rypime, w po- śledztwo w toku 
bhzu cmentarza. 1

Tło i przebieg krwawego zajścia by- ! 
ły następujące:

W e wtorek wieczorem po sutej liba­
cji z targu wracali dwaj okoliczni gospo­
darze bracia Pietruszewscy. —
each cmentarza wracający do domu go­
spodarze, natknęli się na również wra­
cających z miasta —

Katastrofa autobusu
w” 5okofi- NOW E M IASTO. W środę dnia 2 bm. 

rano około godziny 7,45 uległ katastro­
fie autobus, kursujący na linii Lubawa

• pod dobrą jak to Brodnica w okolicy Karbowa koło Bród-
się mówi datą - rolników: Bicndziaka!““¥• zi^żał z górki i w
Henryka, Czachnowskiego StanisławaJ P3wnei chw.ll oderwało się tylne koło, 
Cylaka Edmunda oraz Szadziaka Adol-I^ d,05*?10 pod samochód. Samo- 
fa. Pomiędzy tą grupą wracających go- ' cLhod ' ’■lo lkt sl« c'Koto 30 metrów. Auto- 
spodarzy powstała bójka na tle osobi- bus ule« ł uszkodzeniu, rannych w srod 
stych porachunków. .pasażerów natom.at me ma.

W idząc to bracia Pietruszewscy wmie i- '
szali się do grupy bijących się, iragema miwsra 
ich rozbroić, gdyż w  użyciu były kłonice, 
orczyki, łomy żelazne, a nawet noże. ■ GDYNIA. W mieszkaniu .*

W T . . , . ! Deskura w Gdyni przy ulicy św. W oj-
Niestety, interwencję swą bracia  ।  - -- - - -

pog^esi^...

shącC prMjch&dxL list^ 
Sb znaku oclwmm 

się dosfun __
ShMcka przyprauLę 

kiwa, cawiL każdą kawe bardsa^ 
aromatyczny Lepszą nr smaku, 
i tańszą^. t

ten, stcuicnrc rąkaymie Hyprófowałtą od 
praesxtb /OO Latjakoscć uyrwoHr ffra/tckoc.

Franek
a

Niesamowita zbrodnia 
w grudziądzkim wiązieniu 

Niesamowita zbrodnia wydarzyła się pełniona została zbrodnia z przyczyn  
w Grudziądzu ze względu na jej tło i na razie nie wyjaśnionyc.h

Andrzeja miejsce. Jeden z więźniów podobno umysło-
ix^«pon.u.ia w xuciynx piz.y uucy o  nr. woj". Oto w więzieniu przy ulicy W ybić- ! wo chory, zabił swego towarzysza.

■ ■ , ■ . . ! ciecha 7, usiłowała popełnić samobójstwo kiego gdzie jak wiadomo przebywają Niewątpliwie śledztwo ustali powód
Pietruszewscy opłacili śmiercią. pew j 27-letnia Józefa Przywarta (ul. Słupecka przestępcy skazani na najcięższe więzie- ! bądź co bądź tego sensacyjnego wyda­
nym momencie, rozjuszeni gospo arze । . p rZybyły na miejsce lekarz pogotowia nie, a nawet na dożywocie (jak wiado- rżenia.
Bi  endziak 1 Czachorowski rzuci i się na , udzieleniu pierwszej pomocy, niedo- mo odbywał tu karę Kowerda, zabójca' W iadomość o zabójstwie więźnia o- 
braci Pietruszewskich  i pobi i ic do rA1jsz|ą samobójczynię odesłał do szpitala posła sowieckiego w W arszawie) —  po- biegła miasto lotem błyskawicy.

Dopiero interwencja policji położyła' na kurację. 
kres krwawej masakrze. Powodem rozpaczliwego kroku mło- ;

Jeden z braci Pietruszewskich doznał dej kobiety było zbyt zimne przywitanie  
złamania czaszki. Odwieziony do szpita- jej przez przyjaciela.

gggsai

Ott^'

Walka dwóch wdów

o emeryturę po jednym mężu
W  W arszawskim sądzie pracy znaj- sji i w roku 1918 w Kijowie poślubił p 

duje się ciekawa kwestia emerytury w  
związku z dwużeóstwem.

O emeryturę po urzędniku miejskim  
Teofilu Rzedzieckim, zmarłym w roku  
ubiegłym, występuje Lidia Rzedziecka, 
druga jego żona, przeciw Rozalii Rze- 
dzieckiej, pierwzej żonie i zarządowi 
miejskiemu.

Pozostawiwszy żonę Rozalię w kraju 
w roku 1915 Rzedziecki wyjechał do Ro-

Napad gangsterów w Bialaj
Niezwykle zuchwałego napadu ra- jakiś mężczyzna, który rzucił się do u- 

bunkowego wstylu gangsterów amery- cieczki. 
kańskich dokonano w gmachu Powszech- - 
nego Banku Związkowego w Białej.

W e wtorek, krótko przed godziny 10 alarmować przechodniów. Było już jed- 
• rano wszedł do sieni banku 71-letni woź- nak za późno. Napastnik przebiegł już 
। ny Franciszek Kuś, który jest tam już przez położony obok most, łączący Bia- 
1 zatrudniony od 36 lat. ; łą i Bielsk i znikł w tłumie. M imo głę-

Kuś podjął w Banku Polskim sumę bokich ran na głowie stan zdrowia woź- 
15 tys. złotych w banknotach 100 i 50 nego jest zadawalający.

Po kilku chwilach Kuś ochłonął z 
przerażenia i rzucił się do bramy, aby za-

Lidię. Gdy powróci! do kraju, nie na­
wiązywał już z pierwszą żoną kontaktu. 
Gbie kobiety zetknęły się na gruncie to­
warzyskim  przy  czym  p.  
wobec p. Lidii kuzynkę męża. Gdy Rz. 
umarł dowiedziała się p. Rozalia o tym x_ *   
natychmiast ubiegła p. Lidię, występując ; dzony w głowę dwukrotnie tępem narzę- i 
o emeryturę. Obecnie sąd ma rozstrzyg- j dziem. W oźny ogłuszony i zbroczony  
nąć, której żonie przysługują prawa eme- 1 * * krwią stracił chwilowo orientację i w  
rytalne. tym momencie wyrwał mu z rąk teczkę  I

iid g i u iik ,ie tu -  . .  — . . .. . .. . .. . . . . . .. . .. . .. . . . —

. Rozalia udawała zlotowych. Pieniądze te niósł w teczce.

W  chwili, gdy wszedł do sieni i zam- i 
I knął za sobą drzwi od ulicy, został ugo- ,

 

na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych.

Z całego świata

żerów (113), ale za to rekordową ilość
ła d u n k u , b o 2 0 1 1 ton, w  tym 500 samo- było w Polsce ogółem 44,200 pojazdów  
c h o d ó w .

—  L E N IN G R A D . W  le n in g r a d zk im  
m u z e u m  w y sta w io n o h iszp a ń sk ie d z ie ła

być przyczyną samobójstwa dwóch pod-' — M OSKW A. Zbrojenia w ZSRR  
lotków. postępują szybko. Na Daleki W schód z

—  N O W Y  J O R K . P r z es tr ze ń N o w y  
i Jork San Francisco w  roku 1 8 5 0  p r z e  
bywano w ciągu 24 dni, obecnie z a ś w  
ciągu 15 godzin, odbywając oczywiście 
podróż samolotem. Podróż z a te m  sk r ó ­

cono o 561 godzin.
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Chleb dla Polakow
P o lsk ie przedsięb io rstw o pocztów ek  

poszuku je  przedstaw ic ieli na  w oj. w scho ­
dn ie , cen tra lny  i po łudn iow e.

N a P om orzu m ożna przejąć 4 p ię tro ­
w ą kam ien icę za 16 ,000 zł. D ochód b-tto  
14 .500 roczn ie.

W  -w iększym  m ieście uzdrow iskow ym  
jednego z w oj. centra lnych m ożna prze ­
jąć w illę nadającą się na pensjonat.

W  3 .000 m ieście w oj. now ogródzk iego  
po trzeba: lekarza (P o laka n iem a) sk ła ­
du żelaza , b ław atów  i tow arów - kró tkch - 

7000 m iasto pow iatow re w oj. ta rno ­
po lsk iego dom aga się p iekarza P o laka , 
k tó ryby postaw ił p iekarn ię .

B rak w tym  m ieście także lekarzy  
(P o laków ), lekarzy - den tystów , adw o ­
katów ', sk ładu skó r, b ław atów , hurtow ­
n i żelaza, o leji i sm ary  oraz dobry kra ­
w iec . M ożna rów n ież w ykup ić z rąk ży ­
dow sk ich elek trow nię .

P o lska w ytw órnia haftów  ręcznych i 
m aszynow ych (szw -ajcarsk ich ) poszuku je  
odb io rców  - ch rześc ijan .

W m ieście tym po trzeba: sk ładu  
żelaza , narzędzi ro ln iczych , skó r, obu ­
w ia itp .

D o  organizu jące j się w ytw órn i czapek  
poszuk iw any p ierw szo rzędny czapn ik  
na stanow isko k ierow nicze .

W 60 .000 m ieście jednego z w oj. 
cen tra lnych m ożna okazy jn ie przejąć  
przedsięb io rstw o  gailan tery jno  - szczo t-  
karsk ie (dostaw y do  w ojska).

W  75 .000 m ieście jednego z w oj. 
cen tra lnych m ożna przejąć sk ład rad ia  
za 2 .000 zt w raz z przedstaw  ic iel-  
stw em  (g"w araneja 2 .000 zł - w ćkso l). 
S k ład  i pokó j 55 zł m iesięczn ie .

Z a 18 .000 zł m ożna w w ojew ódz­
k im m ieście przejąć zak ład elek tro ­
techniczny. C zynsz m iesięc^zny za lo ­

kal 50 zł.
Z pow odu śm ierc i w łaścic ie la m oż ­

na nabyć urządzen ie palarn i kaw y .
W  19 .000 m ieście w oj. ta rnopo l ­

W 22 .000 m ieście pow iatow ym  w oj. 
w arszaw sk iego jest do przejęcia sk ład  

. galanterii —  8 .(X X ) zł.

56 ty s. m iasto jednego z w oj. cen ­
tra lnych po trzebu je : po lsk iego sk ładu  

i żelaza i m ateria łów budow lanych . 
| .■sk ładu żelaza i naczyń , hurtow ni m ą-  
j k i i kasz . M ożna rów n ież uzyskać od  

m iasta koncesję na budow ę hal ta rgo ­
w ych , oraz w ybudow ać k ino , pod  
k tó re spo łeczeństw o  tła bezp ła tn ie p lac  
przy g łów nej u licy .

W 15 ty s. m ieście w oj. łódzk iego  
po trzebny ’ rzeżn ik , k tó ryby ’ ob ją ł in ­
te res za 600 ,—  zł. L okal m iesięczn ie  
28 ,—  zł.

P oszuku je się dostaw ców w ypra ­
w ianych skó r i go tow ych kożuchów .

W 102 ty s. m ieście w ojew ódzk im  
brak po lsk ie j hurtow ni ko lon ia lne j. 
M ożna  przejąć handel w in , w  ódek i to ­
w arów  kcdon ia lnych w cen trum , na ­
dający ' się na hurtow nię  —  za 30 .000 zł

P o trzebny m onter do obsług i siec i 
elek trycznej, kanalizac ji, w odociągów , 
•pom p na napęd elek tryczny , m aszyn  
pra ln iczych poruszanych rów n ież e- 
nerg ią elek tryczną , ko tłów parow ego  
ogrzew an ia i innych t. p . prac .

P oszuku je się odb io rców guzików  n i- 
cianych .

W m iasteczku (C en tra lny O kręg  
P rzem ysłow y) brak : b lacharza , zegarm i­
strza sk ładu żelaza, in tro liga to ra , m ałej 
w ytw órn i stem pli, hand lu  byd łem , skupu  
lnu , konop i, zboża itp . oraz m ałej dru -

W  oko licy L w ow a (zam ożnej) m o ­
żna w ydzierżaw ić m łyn trzyw alcow y .  
D otychczas dzierżaw i żyd . 
karn i.

W  rozm aitych m iastach  P o lacy m o ­
gą nabyć okazy jn ie n ieruchom ości,  
parcele budow lane i rozm aite przed ­
sięb io rstw a, zw łaszcza m łyny , ta rtak i, 
p iekarn ie, od lew  n ie żelaza, betom ar-  
n ie , fab ryk i m y  d ła  i inne (od 10 .01M ) zł)

W  12Ó .000 m ieście P o lsk i cen tra lne j  
po trzeba jeszcze: sk ładu m at. budow la­
nych , hurtow ego sk ładu kaw y , herbaty  

sk iego m ożna okazy jn ie nabyć 2 dom y  
z lokalam i hand low ym i w cen trum  —  
18 .000 zł i 10 .000 zł. '

P o trzeba w t\ m m ieście hurtow ni  
ko lon ialne j, w ytw órn i w ody sodow ej, 
skupu zbożja . sk ładu żelaza , b ław atów

N a W ołyn iu po trzebny —  kow al- 
ślu sarz . oraz sto larz-ko iodziej. Jest 
m iejsce na zabudow an ie się, oraz zie ­
m ia pod ogród d la 2 rodzin rzem ieśl­
n iczych . P o trzeba rów n ież k ilku han ­
d larzy by tlła . P oparc ie w ojska .

N a W ołyn iu po trzebny jest ko ło -  
dziej-sto larz.

W  pow iatow ym m ieście w oj. kra ­
kow sk iego n ie m a an i jednego  po lsk ie­
go sk ładu m ateria łów budow lanych ,  
konfekcji m ęsk iej i dam sk ie j, sk ładu  
żelaza , b ław atów oraz zakładu szk lar ­
sk iego .

W  5 .000 m iasteczku w oj. ta rnopo l­
sk iego b . po trzeba sk lepu żelaznego .  
P ryw atny m ajątek i zak łady w praw y  
ty toniu b io rą tow aru za 6 .000 zł m ie ­

sięczn ie .
P o trzeba rów n ież skupu zboża , p ie ­

karn i, sk ładu obuw ia , b ław atów  oraz  
zak ładu fryz jersk iego (o lokale la t-

P o trzebny w spó ln ik z w iększym  
kap ita łem  do hurtow ni sp iry tusow ej.

W w oj. lw ow sk im  m ożna w ydzier­
żaw ić fo lw ark 160 m orgów z zabudo ­
w aniam i i inw en tarzem . Z należącego  
do  m ajątku lasu eksp loatu je się ea: 
5 .000 m 3 drzew a roczn ie .

V \ w oj. stan isław ow sk im  m ożna ko ­
rzystn ie na ’byc lub w ydzierżaw ić  
ob iek t fab ryczny d la przedsięb io r­
stw a drzew nego .

W  6 .000 m ieście w oj. lw ow sk iego  
brak po lsk ie j pracow ni obuw ia oraz  
sk ładu skó r i przyborów szew sk ich  
(na jlep ie j razem ). B rak rów  n ież w  tym  
m ieście kraw ca m ęsk iego , ślu sarza  
oraz b lacharza i ko tlarza .

(w zg l. cukru ), czapn ika , sk ładu , drzew a, 
sk ładu elek tro techn icznego , przyborów  

fo tog raficznych , sk ładu fu ter, hurtow ni 
ko lon ialne j, garaży , hand larzy kon i, ho ­
te lu , konfekcji dam sk ie j, jub ilera , sk ładu  
w yrobów  koszykarsk ich , kuśn ierza , sk ła ­
du skó r, przyborów  op tycznych , żelaza , 
przyboró w ' tap icersk ich , zło tn ika, oraz  
sk ładn icy  szk ła szybow ego i budow lane ­

go .
C elem  założen ia sk ładu obuw ia w  

24 .000 m ieście jednego z w oj. w schod ­
n ich —  po trzebny w spó lnik z kap ita ­
łem  ca 5 .000 zł.

W  rozm aitych m iastach P o lacy  m ogą  
nabyć okazy jn ie n ieruchom ości, parce le  
budow lane i rozm aite przedsięb io rstw a  
zw łaszcza m łyny, ta rtak i, p iekarn ie od ­
lew n ie żelaza , beton iarn ie , rozm aite w y ­
tw órn ie itp . (od 10 .000 zł).

Z w iązek P o lsk i bezin teresow nie  in for­
m uje  o  czysto po lsk ich  i ch rześc ijańsk ich  
źród łach zakupu i sp rzedaży

P rócz pow  yższy  ch  danych Z w iązek  
P o lski posiada 600 m iejscow ości opra ­
cow anych . w  k tó rych są w ielk ie m oż ­
liw ości osied leńcze d la w szystk ich za ­
w odów ’ i branż.

Z w iązek P o lsk i bezin teresow nie in ­
fo rm uje o  czysto  po lsk ich i ch rześc i­
jańsk ich źród łach zakupu  i sp rzedaży .

D onieś co w iesz o po lsk ich i ch rze ­
śc ijańsk ich źród łach zakupu i sp rze ­
daży .

* * *

In fo rm acy j w pow yższych sp raw ach  
udzie la bezin teresow nie Z w iązek P o lsk i 
w  P oznan iu u l- S karbow a 5 m . 7 te lefon  
12-28 , w  godz. od 10 .00 do 14 .00 .

P eten tów  zg łasza jących się po in fo r­
m acje listow n ie uprasza się o załączen ie  
znaczka pocztow ego na  odpow iedź , poda ­
w anie  dok ładnego  ad resu , oraz  w ysokości 
posiadanego kap itału .

W ym agane jest rów n ież załączen ie  
zaśw iadczeń organ izacy j spo łecznych  
lub zaw odow ych .

- 1 I
ź P PowieSi sensacyjna na tle stosunków amerykańskich @

G dy po sp rzedaniu w szystk ich sk rzy ­
nek z w ódką  G erber znalaz ł się w  sw o ­
im szynku , n ie czekał d ługo na znak  
życia od H ardena. Z aledw ie rozgościł 
si/ę u sieb ie , gdy zadźw ięczał dzw onek  
te lefonu .

—  H allo ! —  rzucił G erber w  słuchaw ­
kę. —  K to m ów i?

—  T o  ty , G erber? —  odezw ał sitę w  a-  
paraebe g łos H ardena .

— T ak , M ike, to ja . W łaśn ie pow ró ­
ciłem z podróży ...

— - C o ty w yrab iasz? M iałeś zaw ieźć  
tow ar lam . gdzie ci podałem ...

— - T ow ar? T o ty n ie w iesz co siię  
sta ło?

—  C o tak iego? —  spy ta ł g łosem peł­
nym  n iepoko ju sz ięf spó łk i.

—  T o w gazetach n ic n ie by ło? —  
drw ił G erber.

—  G adaj do d jab la , co się sta ło?!  
ryknął H anien w  apara t.

' ~ ’N ic strasznego, —  ciągnął pow oli 
G erber, lubu jąc się m yślą o w ściek łości  
H ardena . —  T ylko ty le , że m usie liśm y  
zostaw ić obydw ie m aszyny razem  z to ­
w arem i ra tow ać się ucieczką .

—  Ł żesz!- ...  -

—  Z araz po przejechan iu gran icy . 
M yślałem . że już w iesz o te rn . B y  i bym  
w łaśn ie te lefonow ał do cieb ie , a ty tym ­
czasem zadzw on iłeś, ale te raz pozw ól 
m l w ypocząć , bo jestem  straszn ie zm ę­
czony . D o w idzen ia , M iko. M oże przy -  
jedziesiz do  m nie na chw ilę , to ci w szy ­
stko opow iem . T ym czasem k ładę się  
do łóżka .

ł P ow iesił słuchaw kę i roześm iał się  
na całe gard ło .

—  N iezły in teres — m ów ił sam do  
sie ib ie . W  każdym  raz ie lepszy  od tam ­
tego z tem i kam ien iam i... N iech ży je  
proh itde ja i H arden!

N ajspoko jn iej po łoży ł się do łóżka i 
sm aczn ie usnął, gdy nag le poczu ł, że  
k toś gw ałtow nie szarp ie co za ram ie .

—  C zego u d jab la? — m ruknął o- 
tw iera jąc jedno oko . —  A . to ty , M ikę?  
S iadaj. S podziew ałem się , że przy j­
dziesz .

H arden uścisnął go siln ie za ram ię  
i po trząsnął z w ściek łośc ią .

—  G dzie jest transpo rt? — syknął 
przez zęby .

—  Jak  to , gdzie jest? P rzecież m ów i­
łem  ci, że m uisia łem  zostaw ić sam ocho ­
dy i w ódkę i uciekać . D obrze jeszcze , 
że udało się nam  zem knąć...

—  N iepraw da. P rzyw iozłeś w szy­
stko do m iasta i m asz gdzieś w u- 
kryciu .

— r T ak sądzisz? H m ... T o bardzo  n ie ­
ładn ie, że m i n ie w ierzysz . A jednak  
jest tak , jak m ów ię .

—  Ł żesz , łżesz jak p ies! N ie m yśl, 
że uda ci się taka sz tuka...

—  M ike, m uszę ci pow iedzieć , żeś  
g ł  u  p  i . R  ozum i  e;sz?

—  T ylko n ie doprow adzaj m nie do  
osta teczności. C hcesz m nie oszukać , ale  
to ci się n ie uda.

—  W ięc m i n ie w ierzysz? S zkoda —  
drw ił bezlito śn ie G erber. A ja m yśla- 
łem . że m asz, choć trochę zau fan ia do  
m nie . S zkoda, bardzo żału ję ...

—  C zy to tw o je osta ln ie słow o? --  
spy ta ł H arden , gryząc w arg i ze złości.

—  N ie — odpow iedział G erber. —  
C hcę ci pow iedzieć , że m oże drug i raz  
lep ie j nam pó jdzie. D rug i raz n ie dam  
się złapać i odrazu pow etu jesz stratę . 
K ażdej chw ili go lów  jestem  do  drog i.

—  Ń ie kp ij ze m nie , bo pożału jesz te ­
go . Ja ci pokażę , z k im  zacząłeś, ty  zło ­
dzie ju ... D aję ci czas do ju tra . Jeżeli w  
przeciągu tego czasu n ie odw ieziesz  ca ­
łego tow aru tam , gdzie m iałeś od ­
w ieść ...

—  T o pew no każesz m nie aresz to ­
w ać? co?

—  T o się pokaże . A le zapew niam  cię , 
że na sucho ci n ie u  idz ie...

—  D obrze , dobrze —  odrzucił G erber, 
podnosząc się coko lw iek na łóżku . —  
A  te raz idź do  stu  d jab lów i n ic rób m i 
tu aw an tu r. Z resz tą m ożesz w nieść ną  
m nie skargę , a m oże sąd przyzna ci 
odszkodow an ie . D o w idzen ia, pan ie  
H arden !

•H arden trzasnął drzw iam i i w ypad!  
na u licę w ściek ły na G erbera i sam  na  
sieb ie .

W  ślad za n im pob ieg ł g łośny w y ­
buch śm iechu G erbera .

S pó łka zosta ła rozw iązana bez w szel­
k ich fo rm alności.

— o —  .

U płynęły m iesiące .
H arden przebo la ł stratę sam ochodów  

i dziesięc ifu ty sięcy do larów , ale n ie  
zrzek ł się m yśli sp row adzen iia w ódk i na  
w ielką skalę . B ył jednak  ostrożn ie jszy i 
sam  dobra ł sob ie sza jkę przem ytn ików , 
k tó rzy uczciw ie j w yw iązyw ali się z za ­
dan ia n iż uczyn ił to G erber. R ozporzą ­
dzając znacznym kap ita łem , zo rgan izo ­
w ał przem ytn ic tw o tak sp raw n ie , że  
o trzym yw ał co tydzień w ielk i transpo rt  
w ódek i od ręk i sp rzedaw ał z k ilka­
kro tnym  zysk iem . Z każdym  dn iem  też  
nab iera ł znaczen ia i pow ag i w  św ię­
cie hand larzy zakazanem i napo jam i i 
sta ł się praw dziw ym po ten tan tem w  
dziedzin ie ibu tleg ierstw a. P od  rozkazam i 
jego stało k ilkudziesięc iu w yrafinow ar 
nych i zdeterm inow anych rew olw ero -  
w iczów i zab ijaków , k tó rzy w  im ien iu  
sw ego szefa te ro ryzow ali m niejszycn  
przem ytn ików i zm uszali w łaścicie li do  
kupow an ia tow aru , dostarczanego  
przez . sza jkę H ardena .

„R ajsk i  K ącik"  sta ł się g łów ną  kw aterą , 
skąd rozchodziły się na w szystk ie stro ­
ny rozkazy hersz ta . M ajątek H ardena  
pow iększał się z zaw ro tną szybkością  
i już w  drug im  roku  trw an ia proh ib ic ji 
dosi/ęgnął okrąg łego m iljona .

A  rów nocześn ie  w zrasta ł w  siłę i p ie ­
n iądze g łów ny jego w spó łzaw odn ik ,  
G erber. R ów nie podstępny i bezczel­
ny , po . zdobyciu oko ło dw udziestu ty ­
sięcy do larów  za sp rzedaną w ódkę  H ar­
dena, uży ł tych p ien iędzy jako kap ita ł 
obro tow y do dalszych operacy j na  po lu  
przem ytn ic tw a i w kró tce sta ł się groź ­
nym  konkuren tem  d la H ardena. N iedo-  
syć na te rn , że psu ł H arden  ow i. rynek , 
sp rzedając przem ycaną w ódkę znaczn ie  
tan iej, ale k ilkak rotn ie napad ł ze sw y ­

m i ludźm i na transpo rty  H ardena i ko ­
rzysta jąc z chw ilow ej przew ąg i w lu ­
dziach , zab ierał tow ar i przepędzał 
esko rtę .

M iędzy by łym i spó łn iikam i zaw rzała  
w alka na śm ierć i . życic .

N asy ła li na sieb ie m orderców ’ ', ale  
w szelk ie zam achy by ły w  każdym  w y ­
padku udarem nione . T ak H arden jak  
G erber o toczy li się przyboczną strażą  
zau fanych ludzi, op łacanych se tkam i 
do larów  tygodn iow o , obydw aj n igdy  n ie  
w ychodzili na u licę bez esko rty i oby ­
dw aj jeździli w opancerzonych sam o ­
chodach , zabezp ieczonych od ku l .re­
w olw erow ych lub karab inow ych ’ .

M iędzy najem nikam i H ardena i G er­
bera często odbyw ały się krw aw e w al­
k i, w k tó rych k ilkunastu rew o lw ero - 
w iczów straciło życie , ale w każdym  
w ypadku  po lic ja n ie w ykry ła sp raw ców  
m ordu . W iedziano ty lko , że H arden i 
G erber sto ją na czele w rog ięli sob ie  
band bu tlcg iersk ich , ale żadnem u z  n ieb  
najsp ry tn ie jszy prokura to r, udzia łu w  
przestępstw ach n ie m ógł dow ieść.

W ojna m iędzy  tym i po ten ta tam i pod ­
ziem nego św ia ta toczy ła się z co raz  
w iększą zajad łośc ią . K ażdy z n ich przy ­
siąg ł, że n ie spoczn ie , pók i ziem ia n ie  
pokry je jego przeciw n ika .

*

S pokó j i pogoda panow ały w  sk rom ­
nym dom ku B ursk iego na dalek iem  
przedm ieśc iu B rook lyna . pozbaw iony  
tro sk o by t m aterjalny i rozm iłow any  
całem  sercem  w  ubóstw ianej có rce , o j­
ciec H aneczk i pom ału zapom inał o  
przeby tych la tach cierp ien ia , k tó re,  jiak  
przykry sen , przesunęły się przez je ­
go życie .

C órkę psu ł i rozp ieszczał do naj­
w yższego stopn ia , w  czem  sp raw n ie  po ­
m agał  a m u stara M arja-A nna i m atka  
S tefana. D ziew czyna jednak n ic  
chcia ła korzystać z u leg łośc i i dobroci 
tych , tak bardzo kochających ją osób , 
i n igdy n ie narzucała im sw ej w oli. 
U służna , grzeczna i pracow ita , kon ie ­
czn ie chcia ła pom agać M arji-A nnie w  
prow adzen iu gospodarstw a dom ow ego , 
a choć poczciw a m urzynka ogrom nie  
oburzała się na to . by .,pan ienka"  tru ­
dziła sw e b ia łe rączk i zm yw an iem  sta t­
ków kuchennych . H aneczka n iem niej 
by ła w ielką pom ocą w kuchn i i m ie­
szkan iu .
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"Z y c ie k u ltu ra ln e  P o lsk i w  ro k u  1 9 3 7
Na o d c in k u  ż y c ia k u ltu ra ln eg o  P o l­

ski z a ró w n o je że li c h o d z i o n o rm a ln y  
b ie g p ra c y  w e w n ą trz k ra ju  ja k i o m a ­
n ife s ta c je  sz tu k i i n a u k i p o lsk ie j z a g ra ­
n ic ą , ro k 1 9 3 7 z a zn a c zy ł s ię d u ż y m  o -  
ż y w ie n iem  i o b fito w a ł w  w y d a rze n ia o  
d o n io sły m  z n a c ze n iu .

W ro k u u b ie g ły m  n a jd o n io śle jsz y m  
w y d a rz e n ie m  w ż y c iu k u ltu ra ln y m  e u ­
ro p e jsk im b y ła w ie lk a w y staw a p a ry ­
sk a . p o św ię c o n a sz tu c e i te ch n ic e w  
ż y c iu w sp ó łc z esn y m . U d z ia ł w n ie j 
P o lsk i b y ł b a rd z o p o w a ż n y i s ta ra n n ie  
p rz y g o to w a n y (w ła sn y p a w ilo n o ra z  
e k sp o n a ty w  2 0 -tu i k ilk u se k c ja c h ) ,  
z o s ta ł te ż n a le ż y c ie o c e n io n y p rz e z ju ­
ry , k tó re p rz y z n a ło p o sz c ze g ó ln y m  a r ­
ty s to m i w p o sz c z e g ó ln y c h d z ia ła ch  
d łu g ą lis tę n a jw y ższ y ch  n a g ró d , o d z n a ­
c z eń i w y ró ż n ie ń . Z  o k a z ji w y sta w y w  
m ie sią c ac h le tn ic h o b ra d o w a ło w P a ­
ry ż u o k . 1 0 0 0 n a jro zm a itsz y c h  k o n g re ­
só w m ię d z y n a ro d o w y c h . W e w sz y s t­
k ic h ty c h k o n g re sac h ja k i w k ilk u n a ­
s tu  in n y c h , o rg a n iz o w a n y c h w  m ia s ta c h  
e u ro p e jsk ic h n ie zm ie rn ie ż y w y u d z ia ł 
b ra li u c z e n i p o lscy w  lic z n y c h , c z ase m  
k ilk u n a s to o so b o w y c h d e le g a c ja c h .

/L in n y c h su k ce só w o z n a c z en iu  
m ię d z y n a ro d o w y m w a rto p rz y p o m n ie ć  
d z ia ł p o lsk i n a m ię d z y n a ro d o w e j w y ­
s taw ie ło w ie ck ie j w  B e rlin ie , g d z ie P o l­
sk a p rz y p o m n ia ła św ia tu sw e p ię k n e  
tra d y c je m y śliw sk ie i z a ję ła je d n o z  
p ie rw sz y c h m ie jsc .

O g ro m n e z a in te reso w a n ie m ię d z y ­
n a ro d o w y c h s fo r m u z y cz n y c h sk u p iło  
s ię n a w io sn ę u b . ro k u n a III M ię d z y -  
n a ro d o v /y m K o n k u rs ie C h o p in o w sk im , 
k tó ry  z g ro m a d z ił w  W a rsz a w ie o k 2 0 0  
n a jle p sz y ch m ło d y c h p ia n is tó w  z c a łe ­
g o św ia ta .

W P o lsc e z a z n ac z y ł s ię w  r . u b . 
p rz e d e w sz y stk im  b a rd z o p o w a ż n y ro z ­
w ó j sz k o ln ic tw a i a k c ji o św ia ty p o z a ­
sz k o ln e j. P o z a p o w a ż n ą lic z b ą sz k ó ł, 
w z n o sz o n y c h w ra m a c h p la n u ro z b u ­
d o w y sz k o ln ic tw a , a b u d o v /a n y c h p rz y  
n ie zm ie rn ie  ż y w y m  p o p a rc iu  g m in  w ie j-

W  p a n ia le b o g a c tw o k u ltu ry lu d o ­
w e j z a ch o w a n e j w P o lsc e w  w y ją tk o ­
w o n ie sk aż o n e j fo rm ie , ty s ią ce o só b z  
c a łe g o k ra ju m ia ło sp o so b n o ść p o d z i­
w ia ^ p o d c z a s ..T y g o d n ia G ó r“ , z o rg a ­
n iz o w an e g o w  W iśle n a Ś lą sk u w s ie r­
p n iu r . u b ., w z c z a s ie k tó re g o k ilk a d z ie ­
s ią t . sp o łó w  c ó ra li z c a łeg o re g io n u  
g ó rsk ie g o o d B e sk id ó w  d o H u c u lsz c z y -  
z n y w y stą p iło  z e w sp an ia ły m  p o k a z e m  
śp ie w u , ta ń c a , o b rz ę d u i z w y c z a ju lu ­
d o w e g o . z a ch w  z a jąc s tro jem , p o ry w a ­
ją c b o g a c tw em  m o ty w ó w  m u z y c z n y c h .

Z in n y c h c ie k a w sz y c ’ im p re z w y ­
m ien ić n a le ży P ie rw szy P o w sze c h n y  
F . tiv a l S z tu k i P o lsk ie j, z o rsa n iz o w  
w W a rsza w ie , k tó ry m a d a ć p o c z ą tek  
c o ro c z n y m p o d o b n y m m a n ife s ta c jo m

sz tu k i p o lsk ie j, o ra z „ D n i K ra k o w a '* ,  
k tó re w ro k u u b . z o rg a n iz o w an e b y ły  
n a d u ż ą sk a lę i w  c iąg u 3 ty g o d n i sw e ­
g o trw a n ia śc ią g n ę ły d o s ta re j s to licy  
P o lsk i se tk i tu ry stó w  z k ra ju i z z a g ra ­
n ic y , d a ją c im  n a tle s ta ry c h m u ró w  i 
p ię k n y c h z a b y tk ó w  w sp a n ia le w id o w i­
sk a .

Z n a jp o w a ż n ie jsz y c h z d o b y cz y n a u ­
k o w y c h w ro k u u b . w y m ie n ić n a leż y  
o d k ry c ie d re w n ia n y c h b u d o w li sp rz ed  
6 0 0 la t n a G ó rz e Z a m k o w e j w D a w i-  
g ró d k u , d o k o n a n e w w y n ik u b a d a ń ,  
p ro w a d zo n y c h p rz e z P a ń s tw o w e M u ­
z e u m  A rc h e o lo g ic z n e , o d k ry c ie o sa d y  
p ra s ło w ia ń sk ie j w K a m ie ń cu p o d T o ­
ru n ie m , o d k ry c ie z a b y tk ó w d re w n ia ­
n y c h X I i X II w . w  G n ie ź n ie . M ó w ią c

P a ra d a n o w o ro c zn a w  B u k a re szc ie
Król Karol II przyjmuje w towarzystwie następcy tronu Michała (po lewej 

obok króla) paradę noworoczną swoich oddziałów.

sk ic h i m ie jsk ic h , ro z m a ity c h in s ty tu -  
c y j sp o łe cz n y c h i lu d n o śc i, z a n o to w a ć  
n a le ż y p ię k n ą u ro c z y s to ść w  B e z d a -  
n a c h w  p a ź d z ie rn ik u u b . ro k u p o św ię ­
c e n ia 1 0 0 n o w y ch  sz k ó ł n a W ile ń sz c z y ­
ź n ie , w z n ie s io n y c h ja k o trw a ły p o m n ik  
p a m ię c i P ie rw sz e g o M a rsz a łk a P o lsk i 
Jó z e fa  
św ia ty
g ły m p ro w a d zo n a  b y ła n a te ren ie c a ­
łe g o  
sz c ze g ó ln ie  
b ib lio te k a rs tw a w ę d ro w n eg o o ra z k u r ­
só w o św ia to w y c h d la p rz e d p o b o ro ­
w y c h , p ro w a d z o n y c h p o d h a s łe m  „ N ie  
d a m y a rm ii a n i je d n e g o a n a lfa b e ty " .

Je d n ą z n a jb a rd z iee j in te re su jąc y c h  
m a n ife s ta c y j sp o łe c z n o - k u ltu ra ln y c h  
w sp ó łcz e sn e j w si p o lsk ie j b y ła w y sta ­
w a  p . n . „ P ra c a i k u ltu ra w si" w e w z o ­
ro w e j w si —  L isk o w ie , k tó rą z w ie d z iło  
k ilk a d z ie s ią t ty s ię c y o só b , p rz y c z y m  
z a z n a c zy ć n a leż y , ż e p o ra z p ie rw szy  
z o rg a n izo w a n o  m a so w y  ru c h tu ry s ty c z ­
n y lu d n o śc i w ie jsk ie j, k tó ra sp e c ja ln y ­
m i p o c iąg a m i p o p u la rn y m i p rz y je ż d ż a ­
ła n a w y sta w ę lisk o w sk ą z  
n a w e t k rą '? 'w  k ra ju .

P iłsu d sk ieg o . W  d z ie d z in ie o -  
p o z a sz k o ln e j a k c ja  w  ro k u  u b ie -

k ra ju n ie zm iern ie e n e rg ic z n ie , 
p o d k re ś lić n a le ży ro z w ó j

o b a d a n ia c h a rc h e o lo g ic z n y c h , należy 
z a zn a c zy ć , ż e p ra c e p rz y o d k o p y w a n iu  
p ra s ło w ia ń sk ie j o sa d y b a g ie n n e j n «  
p ó łw y sp ie je z io ra B isk u p iń sk ie g o były
w ro k u u b . k o n ty n u o w a n e i d n iy dal­
sz e in te re su ją c e w y n ik i. O d k o p an o a a . 
in . d w ie n o w e u licę .

W  ro k u u b ie g ły m  d w a j u c z e n i p o l­
sc y p ro f . K . M ic h a ło w sk i i M a n te u ffe l 
p ro w a d z ili w sp ó ln ie z fra n c u sk im  In­
s ty tu te m  W sc h o d n im  w K a irz e p ra c e  
w y k o p a lisk o w e n a te re n ie m ia ste c z k a  
Id fu n a d N ile m . P ra c e te u w ie ń c z o n a  
z o s ta ły b a rd z o c iek a w y m i w y n ik a m i. 

; O d k o p a n o g re c k o -rz y m sk ie m ia sto  
> sp rz e d 2 0 0 0 la t. C z ę ść z n a lez io n y ch  
’ p rz e d m io tó w  u c z e n i p rz e w ie ź li d o kra­

ju , p rz e k a zu ją c je M u z e u m  Narodowe­
m u w  W a rsz a w ie .

Z w y p raw n a u k o w o  - b a d a w cz y c h  
w y m ie n ić n a le ż y w y p ra w ę w y so k o g ó r ­
sk ą g ru p y a lp in is tó w  p o lsk ich w  A n d y , 
u w ień c z o n ą z b a d a n ie m  k ilk u m a sy w ó w  
g ó rsk ic h i z d o b y c ie m  k ilk u n ie zb a d a ­
n y c h sz cz y tó w p o n a d 6 0 0 0 m e tró w  
k a ż d y , o ra z w y p ra w ę n a u k o w ą n a  
G re n la n d ię p o d k ie ru n k ie m p ro fe so ra  
K o sib y , ró w n ie ż b o g a tą w w y n ik i.

In s ty tu t Jó z e fa P iłsu d sk ie g o , p o ­
św ię c o n y b a d a n io m  n a jn o w sz e j h is to r ii  
P o lsk i W a rsz a w ie p o d ją ł d o n io s łą  

•• in ic ja ty w ę w y d a n ia z b io ro w y ch p ism  
Jó z e fa P iłsu d sk ie g o d o s tę p n eg o w c e ­
n ie d la w szy s tk ic h .' In ic ja ty w a ta z n a ­
laz ła ż y w y ' o d d ź w ię k w sp o łe c ze ń s tw ie  
i d a ła n a d sp o d z ie w . n ie p o w a żn e w y n i­
k i. W y d a w n ic tw o ro z c h o d z i s ię v / 4 5  
ty s ią c ac h k o m p le tó w (o g ó łe m  4 5 0 ty ę 
to m ó w ).

W  d n iu 2 9 m a rca z m ą rł w L o z a n ­
n ie K a ro l S z y m a n o w sk i, z n a k o m it/  
k o m p o z y to r . S tra tę tę b o leśn ie o d c z u ­
ło c a łe k u ltu ra ln e . s .p o * e c z e ń s tw o p o l-  
s ję ie ^ ,ą w raz z n im  c a ły z a g ra n ic z n y  
św ia t m u z y c z n y . Z w ło k i m is trz a to n ó w  
p o c h o w a n e z o s ta ły .w  k o śc ie le n a S k a ł­
c e w  K ra k o w ie , a u rc c z y s to 'e i p ó g rz c  
b p w c n rz y b ra ły c h a ra k te r v y ie lk ie j m  ■ 
n ;fc .s t..c ji ż a ło b n e j. P a m ię ć S ^ y n ia n o w -  
sk ie g o u c z c z o n o n ą d t w c a ły m  k ra ; 
i z a g ra n ic ą  .l ic z n y m i k o n c e rta m i i a k a ­
d e m ia m i k u ;z c i w ie lk ieg o k o m p o z y to -  

I ra .

O o m I
na nowojorskie} wysławię ś^ialowej w r.

W  N o w y m  Jo rk u z w ie lk ą e n e rg ią I ja k iś p rz e b ó j, w ie lk ą se n sa c ję , n a k tó - | tó w . T ą . k u la sp o c zy w a n a o śm iu fd a -  
c z y n io n e są p rz y g o to w an ia d o w y s 'ta - | re j m o ż e s ię sk o n c en tro w ać p ro p ag a h - ’ rą c h , v  
w y św ia to w ej w  r . 1 9 3 9 . D z is ia j z n a n y  
ju ż je s t „ p rz e b ó j" te j w y sta w y : d o m  
c z ło w ie k a p rz y sz ło śc i.

A m e ry k a c h c e p o k a z a ć in n y m  c z ę ­
śc io m św ia ta w ro k u 1 9 3 9 , ż e p ią ty  
k o n ty n e n t w c iąż je sz c ze p o s iad a d o  
d y sp o z y c ji n a jw ię k sz ą ilo ść g o tó w k i i 
n ie p o trz e b u je so b ie o d m aw iać sp e ln ie - , 
n ia ż y c ze n ia .

Z a N o w y m Jo rk ie m w  F lu sh in g  
M e a d o w -P a rk c h c ą A m e ry k a n ie z m o n ­
to w a ć n a jw ięk sz ą w y sta w ę w  h is to r ii.  
T rz eb a b y ło w y d ać 2 ,2 m ilio n y d o la ­
ró w , a b y z ró w n a ć p a g ó rk i, w y p e łn ić  
k o tlin y i p rz e su n ą ć z ło m y sk a ln ę . Je d ­
n o c z e śn ie n a sk ra ju p a rk u ro z p o c zę to  
b u d o w ę w ie lk ie g o b u d y n k u a d m in is tra -  

o d le g ły c h I c y jn eg o k o sz te m  m ilio n a d o la ró w .
I K a żd a  w y sta w a św ia to w a m u si m ieć

| d a z a g ra n ic ą . T e n p rz eb ó j m u si b y ć j 
m ię d z y n a ro d o w y , in te re so w a ć w sz y s t­
k ic h i o d d z ia ły w a ć n a s łu c h i w z rb k <  
c z y li n a d a w a ć s ię d o re k la m y s ło w n b j 
i ilu s tra c y jn e j.

Ju ż w  p ie rw sz y c h d n ia ch p o z d e c y - .  
d o  w a n in ' sa m e j ' w y sta w y , ro z p isa n o  
k o n k u rs n a te n p rż e b ó j. N a d e s ła n o  
se tk i p ro jek tó w . W y b ó r b y ł b a rd z o ,  
tru d n y . A lć w re sz c ie z n a lez io n o to ,: 
c z e g o sz u k a n o —  p rz y ję to p o m y s ł a r ­
c h ite k tó w  H a rriso n a i F o u ilh o u x . B t h  
d o w a d o m u ę ż łÓ w ić k a p rz y sz ło śc i z o ­
s ta ła z d e c y d o w a n a .

Z n a n e  są ju ż p la n y  te g o d o m u  p rz y ­
sz ło śc i, k tó ry  sk ła d a s ię z d w ó c h c ż ę -j 
śc i. N a jc iek a w sz ą ż n ic h je s t n ie w ą t-  

S p liw ie „ ta ń c z ą c a k u la " . C h o d z i o o l­
b rz y m ią b ia łą k u lę o ś re d n ic y 6 0 m e -

Kartofel uniwersalny surowiec
T e g o ro cz n e z b io ry k a rto f li b y ły w  

N ie m c z e c h w y ją tk o w o o b fite . M in is te r ­
s tw o a p ro w iz ac ji p o s ta n o w iło  c z ę ść te j 
n a d w y ż k i z m ag a z y n o w a ć  w  fo rm ie  p ła t­
k ó w  k a rto f lan y c h , k tó ry c h fa b ry k a c ja  
ro z p o c z ę ła s ię 1 5 w rz eśn ia b . r ., a z a ­
k o ń c z y s ię w  c z e rw c u 1 9 3 8 ro k u . W  
5 4 0  p rz e tw ó rn ia c h  n a te re n ie c a łe j R z e ­
sz y u ru c h o m io n y c h w  ra m a c h 4 -le tn ie - 
g o p la n u g o sp o d a rc z e g o , u le g a ją p rz e ­
ró b c e m ilio n y c e n tn a ró w  k a rto f li. Z a ­
k ła d y p rz e tw ó rc ze k a rto f li z n a jd u ją  s ię  
w M im c h e b erg . O b lic zo n e są o n e n a  
p rz e ro b ie n ie d z ien n ie 8 0 0 c e n tn a ró w  
k a rto f li. W ię k szą z n a c z n ie je s t p rz e ­
tw ó rn ia , p o ło ż o n a n a d  W a rtą  w  re jo n ie  
n a d g ra n ic z n e j tw ie rd z y K is try ń , o b li­
c z o n a n a p rz e ro b ie n ie d z ien n ie 2 2 .0 0 0  
c e n tn a ró w k a rto fli.

N a u k a n ie m ie c k a z n a laz ła ty s ią c zn e  
sp o so b y  z u ż y tk o w a n ia k a rto f li, k tó re z  
p ro d u k tu  sp o ż y w c z e g o  s ta ły  s ię w a ż n y m  
su ro w c e m  p rz e m y s ło w y m . O p ró c z p ła t- ;

k ó w  k a rto f la n y c h w y ra b ia ją s ię z z ie m ­
n ia k ó w  tre śc iw e p a sz e  d la b y d ła i trz o ­
d y , ś ro d k i d o p ie cz e n ia , m a sę ilo z a cy j-  
n ą , d o m ie sz k ę d o  m a te ria łó w  p ę d n y c h  i 
t . p . Z  k a rto f li p o c h o d z i sp iry tu s , u ż y ­
w a n y d o fa b ry k a c ji w ó d e k i o c tu , d a l­
sz y m i p ro d u k ta m i z k a rto fli są sk ro b ia , 
k ro c h m al, m ą cz k a , p re p a ra ty k le is te , 
p u d ry w sz e lk ie g o ro d z a ju . O sta tn io  
s tw ie rd z o n o , ż e m a sa k a rto f la n a u ż y ta  
b y ć m o ż e ta k ż e d o fa b ry k ac ji b ry k ie ­
tó w , m y d ła , ś ro d k ó w w y b u c h o w y c h ,  
d e k s try n y , ja k o d o m ie sz k i d o g u m y , 
fa rb , p ro c h u s trze ln ic z eg o ; p re p a ra tó w  
u ż y w a n y c h  w  g a rb a rs tw ie  i w łó k ie n n ic ­
tw ie w  fo rm ie a p re tu ry .

M o ż liw o śc i w y k o rz y s ta n ia  k a rto f la  są  
ta k ró ż n o ro d n e , ż e n ie d a d z ą s ię w  te j 
c h w ili p rz e w id z ie ć . P rz e jrz y s ty , sz k li­
s ty sy ro p -g lu k o z a z a w ie ra w so b ie  
sk ła d n ik i, z n a jd u jąc e s ię w k a rto f lu . 
G lu k o z a z n a jd u je z a s to so w a n ie  p rz y  fa ­
b ry k a c ji c u k ie rk ó w , m a rc e p a n ó w , k e k -

só w , p rz y w y ro b ie le m o n ia d y , p a s ty d ó  
o b u w ia , ty to n iu d o ż u c ia . T u sz i p a ­
s ta d o z ę b ó w  z a w ie ra ją w  so b ie c u k ie r  
z e  sk ro b ii, u z y sk a n e j z k a rto f la . C u k ie r  
te n  z n a n y  je s t p o d  n a z w ą  c u k ru g ro n o ­
w e g o . P o z a k a rto f lam i o trz y m u je s ię  
g o je szc z e z k u k u ry d z y  o ra z w in o g ro n  
i in n y c h o w o có w .

K a rto fe l z a jm u je  n ie ty lk o  w  k u c h n i, 
a le i w  p rz e m y ś le je d n o z p ie rw szy c h  
m ie jsc . W  w ię k szo śc i w y ro b ó w  fa rm a ­
c e u ty c z n y c h , m a śc ia c h , p ig u łk a c h , k o s ­
m e ty k a c h i t . p . z n a jd u jem y  ś la d y k a r ­
to f la  w  p o s ta c i sk ro b ii. O sta tn ie p rz e ­
p isy k u lin a rn e p o św ię c a ją k a rto f lo m  
d u ż o m ie jsc a . M ię d z y in n y m i m o ż n a  
ju ż d z iś sp re p a ro w a ć c a ły o b ia d o d z u ­
p y , a  sk o ń cz y w szy  n a  p u d y n g u  z k a rto f ­
li, p rz y rz ą d zo n y c h  w  n a jró ż n ie jsz y  sp o ­
só b . N a d e se r p o ty m  k a rto f la n y m  o -  
b ie d z ie n a leż y p o d a ć to r t, z ro b io n y w  
6 0 p ro c . ’ ż  m ą ć ź k i k a rto f la n e j: • ■

i , w  b a rd z o z a b a w n y sp o só b z a m a -  
■ sk o w a n y c h . K o lu m n y p o s iad a ją m ia n o ­

w ic ie  . n a z e w n ą trz sz k la n ą śc ia n ę , p o ­
d z ie lo n ą  n a w ie le c z ęśc i, z k tó ry c h try ­
sk a ją s tru m ie n ie , w o d y . M a s ię w o b e c  

• tęg o ; z . o d d a li w ra ż en ie ,, ż e ta b ia ła k u ­
la ta ń c zy  ń .a o śm iu s tru m ie n ia c h w o d y  
-r- ta k ,, ja k . m a ła ,-k u lk a ta ń cz y  n a s tru ­
m ien iu w o d y ja rm a rc z n e j s trze ln ic y .

;W rz e c z y w is to śc i ta b ia ła k u la o -  
c z y w iśc ie p o z o s ta je n ie ru c h o m a . P o -  

i s ia d a o n a ty lk o je d n o w e jśc ie m  
• W y so k o śc i 1 6 m e tró w . W e w n ę trz u k u li 

• ■z w ie d z a jąc y d o s ta je s ię n a w iru ją cą  
o lb rz y m ią p o d ło g ę , k tó ra o b ra c a s ię  
p o w o li; p rz e su w a ją c p rz e d o c z a m i w i­
d z a o lb rz y m ią p a ń o ra m ę  p rz y sz ło śc i n a  
p rz e s trz e n i 1 5 0  m e tró w .

r D ru g ą c z ę śc ią d o m u p rz y sz ło śc i b ę ­
d z ie w ie lk i o b e lisk w y so k o śc i 2 3 0 m i c - 
tfó w , z a w ie ra j w e w n ę trz u w sz y st­
k ie w y g o d y , jz k ifc h m o ż e p ra g n ą ć c z ło ­
w iek p rz y sz ło ść * , w e d łu g d z is ie jsz y c h  
w y o b raż e ń .

M ię d z y „ tań c z ąc ą k u lą" i „ try to ­
n e m " , ja k z a m ie rz a ją n a z w a ć te n o b e ­
lisk , is tn ie je p o łą c z en ie , ta k , ż e w id z  
d o s ło w n ie to c ż y s ię o d je d n e j se n sa c ji  
d o  d ru g ie j.

N ie z d e cy d o w a n o je sz c z e o s ta te c z ­
n ie , c z y k u lę i o b e lisk p o m a lo w a ć ja ­
k ą ś ja sn ą fa rb ą św ie c ą cą , c z y te ż m a ­
są sp e c ja ln ą , k tó ra p rz y u ltra f io le to ­
w y m  n a św ie tla n iu k ą p ie s ię w  ta jem n i­
c z e j p o św ia c ie . P ie rw o tn y p ro je k t p rz e ­
w id y w a ł o św ie tlen ie za p o m o c ą sz e re ­
g u  re f le k to ró w . ; , ;

N ie w iad o m o  ró w n ież  je sz c z e ; c o w  
te j fp a ń o rń m ie p rz y sz ło śc i we w n ę trz u  
„ ta ń c zą c e j k u li" m a b y ć p o k a z y w a n e  
g o śc io m  —  fa n tas ty cz n e sa m o lo ty , n o ­
w e s ta tk i n a p o w ie trz n e , la ta ją c y  lu d z ie , 
ra k ie ty s tra to s fe ry c z n e ...

R o k 1 9 3 9 w  N o w y m  Jo rk u n ie sta­
w ia ż a d n y ch  p rz e sz k ó d fa n ta z ji lu d z ­
k ie j Ó d c h w ili, g d y w  F lu sh in g M e a -  

’d o w -P a rk p rz y s tąp io n o  d o b u d o w y do­
m u c z ło w iek a D rz v sz ło śc i. >
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Ponura jaskinia o zatęchłych norach  
-- to w ierzenia i przesądy M algaszów . 
N ieprzenikniony gąszcz, pełen zacza­
jonych niespodzianek i zdradliwych  
m oczarów — to dusza m algaska.

G dy daw niej M algasz um ierał, przy­
czyną śm ierci nie była zw ykła choro­
ba, lecz praw ie zawsze zem sta duchów , 
^ibo czary, rzucone przez złego cza­
row nika, albo po prostu trucizna zm ie­
szana z pokarm em . W śród tych bezu­
stannych niebezpieczeństw kołatał się 
niespokojny żyw ot M algasza, niepew ­
nego dnia ani godziny, traw ionego cią­
głą nieufnością do św iata, m iotanego  
udręką, podszytegp strachem . Bladym , 
czujnym , okropnym strachem . Strach  
jest zaw sze złym doradc; życia. Lecz 
strach pod tropikalnym słońcem staje 
się czadem szaleństwa. O błęd tkw ił na  
dnie w szystkich w ierzeń m algaskich.

G dy dogoryw ał zw ykły śm iertelnik, 
było jeszcze pół biedy. Lecz gdy um ie­
rał ktoś dostojny, a nie daj. Boże, jaki 
król, zaczynało się piekło. W różbici i 
natchnieni starcy szukali w innych. K to  
popadał w podejrzenie, m usiał oczy­
ścić się w sądzie bożym lub zginąć. 
Połykał w ięc św iętą truciznę tanguin  
i zazw yczaj ginął. W tedy w szyscy w ie­
dzieli, że to był niebezpieczny czarow ­
nik, pełen w iny. Zw łoki jego spotykała 
najsroższa kara — w ykluczenie z gro­
bu rodzinnego. Rodzinę jego sprzeda­

w ano do niew oli.

M ożna było w ykryć czarow nika, 
w innego śm ierci króla, nieraz bardzo  
pew nym i sposobam i. Tak na przykład  
w śród szczepu Tanalów ukryw ano  
czarne ziarno, obojętnie gdzie, byleby 
tylko w głębokiej tajem nicy prze$ 
ludźm i. K to w przeciągu m iesiąca 
przypadkiem zjaw iał się nago w pobli­
żu ziarna, był czarow nikiem i m usiał 
um rzeć, naw et bez sądu bożego. W ina  
jego była zbyt oczywista.

Jak długi i szeroki M adagaskar, za­
korzeniony i przeraźliw y był lęk przed  
czarow nikam i. U rojonym i i praw dzi­
w ymi, z kości i ciała. Bo rzecz dziwna: 
im krw aw iej tępiono tę plagę i groźniej 
jej się bano, tym w ięcej m nożyło się 
czarow ników. W iódł ich do tej pasji 
instynkt ćm y, lecz ćm y, św iadom ie le­
cącej w ogień. Liczni ludzie chcieli być 
czarow nikam i, by z jakiejś nieprzepar­
tej niegodziw ości siać zło dla sam ego  
zła. Traw iła ich sadystyczna rozkosz  
panow ania nad ludźmi z ukrycia, znę­
cania się nad ich strachem . Byli jak u- 
piory, złowróżebni ' i liczni. Tak liczni, 
że stanow ili znam ienną część gąszczu, 
w którym błąkała się dusza m algaska.

D uchy, złe i dobre, żyły (i żyją) ku  
utrapieniu M algaszów rojnic w pow ie­
trzu M adagaskaru. N aw et najlepsze z 
nich, duchy przodków , m ogły sprowa­
dzać w iele nieszczęścia na głow y żyją- 
eych, którzy uchybiali, chociażby bez­
w iednie, starym obyczajom i przepi­
som , czasem bardzo niedorzecznym , 
zaw sze bardzo licznym i nieubłaga­
nym . Całe życie M algasza, od chw ili u-

Strach tropikalny
Malgaszów na Madagaskarze

rodzenia do grobu, to trwożliw e skra­
danie się w śród podstępnych zasieków  
i nagrom adzonych zakazów , to labirynt 

drapieżnych udręczeń.

N a M adagaskarze nie było osobi­
stej odpow iedzialności m oralnej. W szy­
stko zależało od ślepego losu, godziny  
urodzenia i gw iazd, a przede w szyst­
kim od fadi. Fadi to groźny arsenał 
tysiąca zakazów w ielkich i m ałych w  
życiu zbiorow ym, to poza tym dziesiąt­
ki zakazów oddzielnych, pryw atnych, 
dla każdej z osobna jednostki. To nie­
w olniczy przym us, narzucony przez ja­
kąś tajem niczą potęgę — albo przez 
chytrych w ładców . M orderstw o i kra­
dzież były przestępstwam i w zględnym i, 
natomiast w yraźną, potw orną zbrodnią  
było przekroczenie fadi: na przykład 
splecenie na głowie parzystej ilości 
w arkoczy; albo dotknięcie dzikiego ko­
ta; albo w stąpienie na dziedziniec kró­
lewskiego pałacu w Tananaryw ie lew ą

Historia lustra
Już od zarania kultury ludzkości, 

kobieta zaw sze i w szędzie odczuw a po­
trzebę przeglądania się w lustrze. Pra­
gnęła ona znaleźć w nim potw ierdze­
nie sw ej urody i używ ała go do kon­
trolow ania sw ych zabiegów upiększa­
jących, oraz sw ych różnych czynności 
toaletow ych. W ynalazcą, a w łaściw ie  
odkryw cą zw ierciadła był, w edług pra­
starego podania, m ityczny m łodzian  
N arcissos, który jak głosi legenda, za­
kochał się w sw ej w łasnej podobiźnie 
ujrzanej w zw ierciadle w odnym i za 
karę przez bogów zam ieniony został 
w kw iat nazwy jego im ienia. W  sztuce, 
bogini św iatła, towarzyszka bożka gro­
m ów , przedstaw iana jest z zw iercia­
dłem w ręku W Indiach i Chinach  
sprzęt ten uw ażany był zaw sze za 
przynoszący szczęście, to też tam tejsze 
kobiety noszą chętnie m aleńkie luster­
ka. przytwierdzone do pierścionków.

Jak pow stało nasze zw ierciadło?  
M etalow e, lustra istniały w Chinach  
już w V II, w ieku przed Chrystusem , a 
także Rzym ianie i G recy posiadali dro­
gocenne zw ierciadła, w ykonane z po­
lerow anego brązu lub srebra. Z epoki 
Etrusków przechowały się kosztow ne 
zw ierciadła stojące o dużej w artości 
artystycznej. Cokół stanowiła zw ykle 
pięknie w ykonana postać kobieca, a ta­
fla lustrzana ozdobiona była w około  
drobnym i figurkam i z szlachetnych ka­
m ieni. W  starożytności znane były tak­
że już zw ierciadła szklane, przy czym  
za podkład używ ano srebra i złota. 
Były to, jak pisze Pliniusz, przedmioty  
zbytku, za które płacono bardzo w yso­
kie ceny. W  późniejszych czasach, pod  
szkło podkładano cynfolię i ołów . Rtęć 
zaczęto stosować dopiero w końcu X V I 
w ieku i odtąd fabrykacja zw ierciadeł 
poczęła w Europie szybko się rozw ijać. 
N a czoło w ybiła się w tej dziedzinie 

nogą, a nie praw ą. K ról karał i duchy  
karały. M algasz nie m iał chw ili spoko­
ju: tysiące było okoliczności przekro­
czenia fadi.

M iłość w naszym znaczeniu, jako  
objaw serca i czułości, była dla M alga­
sza rzeczą zgoła nieznaną. M algasz za­
kładając ognisko dom ow e brał żonę  
tylko dla tego, by m ieć dzieci. A prag­
nął dzieci M algasz tak gorąco —  zno­
w u nie dla tkliw ego do dziatek uczu­
cia, jak m y to czynim y, —  lecz na to, 
by opłakiw ały jego śm ierć i pielęgno­
w ały jego grób. Tak jak sam najtro­
skliw szą opieką otaczał grób sw ych  
przodków . Były m u zatem potrzebne  
jako uzupełnienie jego życia i część je­
go obrządków religijnych. K ult przod­
ków był kością pacierzow ą jego pry­
m ityw nej religii i w ogóle pojęć m oral­
nych.

Lecz przy tym rzecz dziwna i nie­
praw dopodobna, znów jakiś zagmalwa-

W enecja. Zw ierciadła w eneckie zdoby­
ły sobie w krótce sław ę na całym św ię­
cie. A le i Francja, gdzie G ramdm ont 
jako pierw szy uzyskał przywilej, na  
założenie w ytwórni szklanych zw ier­
ciadeł, nie pozostawał w tyle. W obec  
ogrom nego zapotrzebow ania, tych 
sprzętów w epoce baroka, w ytwarza­
no je w olbrzymich ilościach, w stylu 

tej epoki.

M ało znany jest fakt, że zw iercia­
dła używ ane były kiedyś jako broń  
w ojenna. D ziejopisarze w spominają, że 
w roku 514, Prokles Q uirokrites spalił 
pod Bizantium flotę nieprzyjacielską  
przy użyciu „sztucznego ognia“ . W e­
dług w spółczesnych relacyj Prokles 
w zniecił pożar na okrętach nieprzyja­
ciół za pom ocą w ielkich m etalow ych  
zw ierciadeł. Podobno już w roku 213  
przed Chrystusem A rchim edes w ten  
sam sposób zniszczył flotę rzym ską. 
W iele w ieków później, w ytw arzaniem  
„zwierciadeł zapalnych 1' w sław ił się 
A ndreas G aertner, m echanik nadw or­
ny króla A ugusta M ocnego. Zw iercia­
dła te w ykonane były z drzewa i po­
kryte lustrzaną pow łoką z cienkiego  
złota listkow ego. M ożliw ości użytkow e  
tych luster były pono niezliczone. M o­
żna było nim i nie tylko w zniecać o- 
gień na dość dużą odległość, ale i w  
braku kuchni, przygotow ać potrawy.

G dy w roku 1711 Piotr W ielki od­
w iedził D rezno, G aertner dem onstro­
w ał m u sw ój w ynalazek, w skazując  
przy tym na w łaściw ości lecznicze  
zw ierciadła przy bólach reum atycz­
nych i podagrze —  które to dolegliwo­
ści stale cara dręczyły. W ładca rosyj­
ski nabył ów „cudotwórczy" sprzęt, 
czy jednak dzięki niem u doznał jakiej 
ulgi w cierpieniach, o tym kroniki nie 

w spom inają.

ny gąszcz; pom imo że M algaszom tak  
bardzo zależało na posiadaniu dzieci, 
strach —  nic w ięcej, tylko przeraźliwy 
strach, —  płatał im okrutnego figla. 
Strach kazał im tysiącam i zabijać no­
w orodki. Przy każdym porodzie naj­
w ażniejszym było stwierdzenie, czy  
niem owlę przyniesie rodzicom szczę­
ście czy nieszczęście. G dy nieszczęście  
skazywano je na śm ierć. W ięc ginąć 
m usiały w szystkie dzieci, rodzone w  
dni feralne. Takich dni było w iele: 
dw a lub trzy w tygodniu. U Tsimihe- 
tów ponosiły śm ierć w szystkie dzieci 
w torkow e. N ad zatoką A ntongil w e 
środy, soboty i niedziele; na w yspie 
Ste-M arie w e w torki, czwartki i soboty.

N ie koniec na tym . O życiu lub  
śm ierci dziecka stanow iły jeszcze inne 
w ażne znaki. N ajdrobniejsza nieregu-  
larność przy porodzie lub niełaskaw e  
położenie gw iazd starczyły jako pow ód 
śm ierci, gdyż jasno w skazyw ały, że po­
tom stw o takie stanie się później nie­
bezpieczne i szkodliwe dla rodziny.

Skazane dzieci kopano żyw cem w  
ziem i lub porzucano na gnieździć ter- 
m itów . Czasem , w w ypadkach w ątpli­
w ych, pędzono nad nim i stłoczone sta­
do bydła. G dy dziecko w ychodziło z 
tego jakimś cudem nietknięte, co rzad­
ko się zdarzało, m ogło żyć, lecz dla 
pew ności ucinano m u jeden palec. Ta­
kim dzieckiem z uciętym palcem był 
prem ier m inister Rainilaiarivony, kp- 
lejny m ąż trzech ostatnich m algaskich  
królowych, zaciekły, choć niefortunny  
obrońca ojczyzny.

M adagaskar jest przykładem , że 
w ierzenia i obyczaje ludzi podlegają 
tym sam ym praw idłom , jakie panują w  
dziedzinie przyrody: niektóre gatunki 
zw ierząt i roślin, przeniesione ze sw ej 
ojczyzny pod obce niebo, nagle roz­
m nażają się, rozrastają w w yjątkowy, 
niezw ykły sposób. Ludność m adaga- 
skarska przypłynęła ze w schodu, z 
w ysp Pacyfiku, przyniosła z sobą prze­
sądy, czary i kojarzenia. Lecz tu, na 
M adagaskarze, niektóre przejaw y tych  
w ierzeń w yolbrzym iały, przybrały po­
tw orny kształt, stały się zm orą.

A jednak ponad tym okrucieństw em  
św ieciło jasne słońce M adagaskaru, o- 
bok tego jadu zieleniły się trawy, 
szczebiotały ptaki. Przyroda nie była 
tu m acochą. Bujnym nurtem płynęło  
życie. M łodość, jak w szędzie, żądała 
sw ych praw: M algasz w ybuchał śm ie­
chem , upraw iał ryż, przepadał za śpie­
w em , tańczył. A le tuż obok jego śpie­
w u, śm iechu, tańca czyhał nieodstępnie  
koszm ar krain, nad którymi słońce 
św ieci pionem , czyhał strach.

W iele rodów m algaskich w yw odzi 
sw e pochodzenie od różnych zw ierząt, 
krokodyli, niektórych ptaków . Lecz 
w łaściwie w szyscy M algasze pow inni 
pochodzić od rośliny, m ianow icie od  
ryżu. Ryż, w ielkie błogosław ieństw o 
w yspy, składa się z dw óch części: gór­
na część, łodyga i kłosy, kocha żarliw ie 
słońce i pełni życie: dolna część, ukry­
ty korzeń, zaw iera zabójczą truciznę.

W szyscy M algasze iedza nam iętnie  
ryż.

Autołms „wylądował" w ogrodzie

W Londynn jeden z dużych autobusów miejskich wjechał na skutek oślizgłej 

jezdni do ogrodu jednego z domów, wywracając się. 24 pasażerów odstawiono do szjrir 

Obrażenia wielu z nich są tak ciężkie, że zagrażają ich iycifi- , . * •• •

Rzym pod wodą
Długotrwałe deszcze, połączone z oberwaniem się chmur, wywołały katastro* 

falną powódź. Przepływająca przez Rzym rzeka Tyber wylała, zalewając ulice i 

większość domów.
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M a rz e c

P ią te k
K a z im ie rz a k ró l . , L u c ja n a .

S ło w ia ń sk i: K a z u n ira .

S ło ń c a u s e h . z  a c h . 1 7 .2 0 .

K sięż y c a w s c h . 6 ,3 8 , z a c h . 2 0 .2 7 .

K ra n ik a h is to r y c z n a :

1 3 8 6 . K o ro n a c ja k ró la J a g ie ł ły w  K ra k o w ie .

1 4 8 4 . Z m a r ł w  W iln ie k ró le w . K a z im ie rz , p ó ź -  

n  e  s z y ś w ię ty  k a n . 1 5 2 2 i p a tro n  P o ls k i .

1 6 4 9 . Ś lu b  J a n a K a z im ie rz a z M a rtą L u d w ik ą .

1 8 6 3 L a n g ie w  c z  z w y c ię ż a  p o d  P ie sk o w ą  S k a łą  

ł* V

K r o n ik a

S o b o ta
J a n a J ó z e fa  o d  K rz y ż a .  

S ło w ia ń sk i: P a k o s ła w a .  

S ło ń c a w s c h . 6 ,1 5 , z a c h . 1 7 _ 2 1 .

K sięż y c a  w s c h . 7 ,0 2 . z a ch - 2 1 ,4 -

h is to r y c zn a :

9 6 5 . C h rz e s t M ie c z y s ła w a I -g o .

1 3 2 6 . U ro d z ił s ię k ró l P o ls k i i W ę g ie r L u d w ik .

1 5 1 5 . Z ja z d  k ró ló w  w  W ie d n iu  z Z y g m u n te m  1 .

1 6 9 4 . J a n  H I p rz y s tę p u je  d o L ig i Ś w ię te j .

1 8 4 9 . L e g io n p o ls k i z w y c ię ż a p o d S o ln o k ie m ,

N ie d z ie la
W stę p n a . 1 0  E w . O  n a k a rm ien iu  

5 0 0 0  lu d z i . —  W ik to ra .

S ło w ia ń sk i: W o js ła w a .

S ło ń ca w s c h . 6 ,1 3 , z a c h . 1 7 ,2 3 .

K się ż y ca w s c h . 7 .3 0 , z a c h  2 2 ,5 8 .

h is to r y c zn a :

1 4 5 4 . W c ie le n ie P ru s i P o m o rz a d o P o lsk i  

z w y c ię s k ie j w o jn ie z K rz y ż a k a m i.

1 6 7 3 . J a n  I II o g ła s z a w o jn ę z T u rk a m i.

M a rz e c

K ro n ik a
p o

1 7 8 5 . U ro d z ił s .ę  K a ro l K u rp iń s k i , w ie lk i m u z y k  

1 9 3 2 . Z m a rł k s . b is k u p  W ła d . B a n d u rs k i .

WĄBRZEŹNO
•  D o d z is ie jsze g o  n u m e r u g a z e ty d o d a jem y  

b e zp ła tn e d o d a tk i „ N a sz P r zy ja c ie l., i „ R o ln ik " ,  

k tó r e o d tą d d o d a w a ć b ę d zie m y d o „ G ło su P o -  

m o rz a 1' w  r e g u la r n y m  tu rn u s ie .

1 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 6  ro k u  z o s ta ł p rz e n ie s io n y  n a ! G ło s z a b ra ł p . s ta ro s ta K a lk s te in , w y k a z u -I  

s ta n o w is k o k ie ro w n ik a P u n k tu K o n tro ln e g o w ją c  w  t r e ś c iw y m  p rz e m ó w ie ń  u  w a ż n o ś ć z a d a n .a

C h e łm ż y , z  d n ie m  1 m a rc a 1 9 3 8  ro k u  n a  ró w ­

n o rz ę d n e s ta n o w is k o d o W ą b rz e ź n a .

• W ia d o m o śc i p a r a fia ln e . W  n ie d zie lę p o  

G o r zk ich Ż a la c h k r ó tk ie z eb r a n ie P a n ien R ó ­

ż a ń c o w y c h w  sa lce p a r a fia ln ej.

W  n ied z ie lę su m a z W y sta w ie n iem , n a  

w szy stk ich n a b o ż eń stw a c h ja k o w n ie d z ie lę  

p  e r w sz ą k o le k ta n a d z w y c za jn a n a c e le p a r a ­

f ia ln e . O sta tn ia k o le k ta p r z y n io s ła 9 0 z ł, z a  

k tó r e sk ła d a m  se r d e cz n e  B ó g  z a p ła ć . O  g o d z in ie  

1 5 ,0 0 G o r z k ie ż a łe , p o ty m k a z a n ie p a sy jn e . ; 

W  c z w a r tek o g o d z . 1 6 ,0 0 D r o g a k r zy ż o w a  d la  

sz k ó ł, w p ią te k o g o d z . 6 ,1 5 D ro g a k r zy ż o w a  

d la d o r o s ły c h . W  n ie d z ie lę p r zy sz łą p o su m ie  

z eb r a n ie O jc ó w  R ó ż a ń c o w y c h , p o k a z a n iu p a ­

sy jn y m  z e b ra n ie T o w . L u d o w e g o .

W iec zo r em  o  g o d z . 1 9 3 0  w y sta w i K a to lic ik e  

S to w a r zy sz en ie M ło d z ie ż y  Ż eń sk iej n a  sa E  p a n a  

K o str z ew y d r a m a t r e l  g ijn y p o d ty tu łe m  ,3 «  

b a ter ia C h r z eśc ija ń sk a " p r ze d sta w ien ie to p o ­

lec a m y g o r ą c o w z g lę d o m  p a r a fia n .

P o d a je m y d o w ia d o m o śc i, ż e r e k o le k c je  

w ie lk o p o stn e d la d z iec i sz k ó ł m ie jsk ic h  i w iej­

sk ic h  o d b ę d ą  s ię  w  p o n ied z ia łe k , w d o re k  i śr o d ę  

1 4 , 1 5 i 1 6 b m . W  r ek o le k cja c h b io r ą u d z ia ł 

d z iec i p r z y jęte d o sp o w ied z i i d o K o m u n ii św ., 

r o z p o c z y n a ją  s ię  w  p o n ied z ia łe k 1 4  m a rc a  o  g o ­

d z in ie 8 ,3 0 w  k o śc ie le . P r o s im y r o d zicó w , ż e b y  

d o p iln o w a li teg o o b o w ią z k u .

•  K a to lic k ie S to w . M ło d z. M ę sk ie j o d d z ia ł  

w  W ą b rz e ź n ie o d e g ra w  n ie d z J e lę d n ia 1 3 I I I . 

b r . o  g o d z . 8 w ie c z . w  s a li p  K o s trz e w y  d ra m a t  

re l ig i jn y w 3 a k ta c h p t „ B o h a ter k a C h rz e śc i­

ja ń sk a " . D ra m a t te n  o p a r ty  je s t n a d z ie ja c h  z a  

c z a s ó w  c e z a ra M a k s y m in a w  I . p o ło w ie I I I . w . 

w  o k o lic a c h  m ia s ta m a ło a z ja ty c k :e g o N ik o m e -  

d u . M ło d z ie ż n a s z a d o k ła d a w ie lk ic h s ta ra ń  

b y s z tu k a ta n a s c e n ie ja k n a jle p ie j w y p a d ła .  

T o te ż n ie w ą tp liw ie tu te js z e s p o łe c z e ń s tw o  

ja k o  te ż i o k o lic y  p o p rz e tą im p re z ę te a tra ln ą  

s w o ją o b e c n o ś c ią .

• P o d z ię k o w a n ie ! N a d o ż y w ia n  e b ie d n y c h  

d z ie c i m ia s ta W ą b rz e ź n a  o f ia ro w a li M ły n P a r o ­

w y  2  c tr . m ą k i ż y tn ie j z a  lu ty i m a r z e c , p p . D ęb -  

] sc y w  m iejscu  w stęp u n a z a b a w ę 2 z ł, P a n n y  

j R ó ż a ń c o w e 5 z ł z a c o  s k ła d a m y  s e rd e c z n e B ó g  

z a p ła ć .

ja k ie s p o c z y w a n a k o m e n d a n ta c h o p l., n a w o ­

łu je  d o g o r liw e g o d a ls z e g o  w y k s z ta łc e n ia s ię w  

s a m o o b ro n ie p rz e c iw  g ro ź n y m  m e to d o m  n o w o ­

c z e s n e j w o jn y , p o s łu g u ją c y c h s ię n a jn o w s z y m ^

z d o b y c z a m i w ie d z y i te c h n ik i . P rz y  k o ń c u  s w e .  

■je g o p rz e m ó w ie n ia  p . s ta ro s ta  w rę c z a k u rs is to m  

d y p lo m y  w in s z u ją c im  s u k c e s u .

W  im ie n iu  k u rs is tó w  K s . P ro b o s z c z  Z a re m b a  

।  p o d z ię k o w a ł p . s ta ro ś c ie z a g o rą c e s ło w a z a ­

c h ę ty  d o  p ra c y  d la o b ro n n o ś c i P a ń s tw a , m s tru k  

to ro w i p . G ro c h o w sk ie m u i b u d o w n ic z e m u  

m ie js k ie m u  p . Ż y n d z ie z a u m ie ję tn e p rz e p ro w a ­

d z e n ie k u rs u i w ta je m n ic z e n ie u c z e s tn ik ó w ' je .  

g o  w  z a s a d y  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j i p rz e c iw ­

g a z o w e j.

Z  ra m ie n  a Z a rz ą d u  

u d z ia ł b ra li w  z e b ra n iu  

s p e k to r P o k o r o w sk i.

• N a cz eln ik U r zę d u

d o w ia d o m o śc i z a in te r e so w a n y m , 

p rz y jm o w a ł in te re s e n tó w  w n a s tę p u ją c y c h Z a ­

rz ą d a c h G m in n y c h i w  n a s tę p u ją c y c h  d n ia c h :

D n ia 1 0 m a rc a 1 9 3 8 ro k u o d g o d z in y 1 0 .0 0  

d o 1 3 .0 0 Z a rz ą d  G m in y W . R a d o w is k a s ie d z ib a  

w  M . P u łk o w ie ;

D n ia

1 3 ,0 0  

D n ia  

1 3 .0 0

Z a K o m itet

(— ) H . S ig u r sk a  sk a r b . (— ) J . N a łę cz p r ez .

•  R o d z in a , k tó r a n ie m a sz c z ę śc ia d o a u to , 

b a só w ’ . J a k  s w e g o  c z a s u d o n ie ś l iś m y ' p o d c z a s  

k a ta s tro fy  a u to b u s u  k u rs u ją c e g o  p o m ię d z y  W ą - i 

! b r z e ź n e m  a G ó rz n e m  u le g ł ro ln ik  p . K o p a ń sk i 

I z M ro c z n a  p o w . L u b a w a , c ię ż k ie m u p o ra ż e n iu ,  

I m ia n c w .c ie  s k o m p lik o w a n e m u  z ła m a n iu  n o g i. P ,  

K o p a ń sk i z d ą ż a ł d o W ą b rz e ź n a , b y o d w ie d z ić  

s w o je g o  c ię ż k o  c h o re g o  s y n a , k tó ry  u m ie s z c z o n y  

je s t w  s z p ita lu tu te js z y m .

M ę ża i s y n a  p rz e b y w a ją c y c h  o b e c n ie ra z e m  

w  s z p ita lu o d w ie d z ić z a m ie rz a ła p . K o p a ń sk a , 

w y b ie ra ją c  s ię w  ty m i c e lu  d o W ą b rz e ź n a  ró w ­

n ie ż a u to b u se m .

P rz e d  B ro d n ic ą w  K a rb o w i©  a u to b u s , k tó ­

ry m  p rz e b y w a ła d ro g ę , u le g ł w y ’p a c ik o w i, k tó ­

ry  m ó g ł m ie ć  p o w a ż n e u s tę p s tw a . O d e rw a ło  s ię  

K ry w ie m  ty ln e k o ło  o d  s a m o c h o d u , k tó ry  je c h a ł  

n a s z c z ę ś c ie m ie rn ą s z y b k o ś c ią i z a trz y m a ł s ię  

, n ie b a w e m , ta k ż e p a s a ż e ro w ie n ie o d n ie ś E  

ż a d n e g o  sz w a n k u  o p ró c z  p o rz ą d n e g o  w y s tra s z e ­

n ia  e lę . (O  s a m y m  w y p a d k u  ty m  p is z e m y  n a  in ­

n y m  m ie jsc u  d z is ie jsz e g o  n u m e ru g a z e ty .)

• W sz y stk im , k tó rz y n o sz ą im ię św . 

K a zim ier za i id ą ś la d em św ietlis te j p o sta c i 

k r ó lew icz a  p o lsk ie g o , sk ła d a m y w  d n iu d z is ie j­

sz y m  n a sz e se rd e cz n e p o w in sz o w a n ia .
R ed a k c ja

•  Ś ta h . W  u b ieg ły w to r e k z a w a r li ś lu b w  

tu tejsz y m  k o śc ie le p . K a z im ie rz W o jn o w sk i z  

p a n n ą B a c zy ń sk ą z W ą b r z e ź n a . Ś lu b p o b ło g o ­

s ła w ił k s . p r o b o sz c z Z a r e m b a .

N o w o że ń co m  .^ S z cz ę ść B o że’ . R ed a k cja

4  C z ło w ie k , k tó r y w id z ia ł ta ń c zą c e s ło n ie !  

ia ź n o ś ć  z a d a n ia O  k im ś , k to  ź le  i c ię ż k o . ta w ia k ro k i w  ta ń c u  

m ó w i s  ę , ż e : ta ń c z y ja k s '.o ń ! S k ą d  w z ię ło a ię  

to p o w ie d z e n ie , c z y w id z ia ł ju ż k to  ta ń c z ą c e  

s ło n ie i c z y n a p ra w d ę te p o tę ż n e z w ie rz ę ta  

ta ń c z ą a ż ta k c ię ż k o ?

O d p o w ie d z , t r z e b a s z u k a ć d a le k o , b o  a ż w  

In d ia c h , w ś ró d m y ś liw y c h tu b y lc ó w  i p o g a n ia ­

c z y s ło n i , m ie s z k a ń c ó w  d z ik ie j d ż u n g li , k tó rz y  

o d w ie lu p o k o le ń s ty k a ją s ię z „ p a n e m  o b ia ­

ły c h k ła c h ” .

O n i w ła śn ie z n a ją ja k n a jd o k ła d n ie j ż y c ie  

s ło n i , ic h z w y c z a je  i u p o d o b a n ia . A  c z y  w id z ie ­

l i ta ń c z ą c e s ło n ie ? N a to  p y ta n ie p a d a z a w s z e  

w y m ija ją c a o d p o w ie d ź . O w s z e m , tu b y lc y w ie ­

d z ą , ż e  s ło n ie  ra z  d o  ro k u  z b ie ra ją  s ię  o lb rz y m ią  

g ro m a d ą , g d z ie ś w  d z ik ic h n ie d o s tę p n y c h  o s tę _  

L O P P . p a c h  d ż u n g li i o d b y w a ją  „ n a ra d ę " , p o  k tó re j —  

p p . m jr B ig o ck i i in w ś ró d  o g łu s z a ją c e g o  ry k u  —  z a c z y n a ją  w y k o n y -

P o w ia to w e g o

S k a rb o w e g o p o d a je  

ż e b ę d z ie

d o

1 4 m a rc a 1 9 3 8 ro k u  o d g o d z  n y  

Z a rz ą d G m  u n y D ę b o w a łą k a ;

1 7 m a rc a 1 9 3 8 ro k u  o d g o d z in y  

Z a rz ą d  G m in n y P łu ż n ic a .

1 0 ,0 0

1 0 ,0 0

• W a k a c je w ie lk a n o c n e . W  ro k u  b ie ż ą c y m  ।  

w a k a c je  w ie lk a n o c n e w  s z k o ła c h  ś re d n ic h  i p o - i  

w s z e c h y ć h ro z p o c z n ą s ię w  d n iu 1 3 k w ie tn ia ]  

i p o trw a ją  d o 2 0 k w .e tn ia .

• w a ć ja k  e ś d z iw n e ry tm ic z n e p lą s y . T o w ła ś -  

।  n ie n a z y w a ją m y ś liw i , ,ta ń c e m  s ło n i ' . A le d a ­

w n o  ju ż p o m a r li c i . k tó rz y  b y li ś w ia d k a m i te g o  

n ie z w y k łe g o  w id o w is k a . C ie s z y li s ię  w ie lk im  p o ­

w a ż a n ie m  i z g o d n  e z p ra w e m  d ż u n g E  —  

g li n o s ić  ty tu ł „ w ie lk ie g o m y ś liw e g o ' .

W id o k ta ń c z ą c y c h s ło n i n  e je s t w ię c  

m y s łe m  m ie s z k a ń c ó w ta je m n ic z e j k ra in y  

h a ra d ż ó w . n ie  je s t le g e n d ą , le c z  n ie z a p rz e c z a ln ą  

p ra w d ą , z ja w is k ie m  z n a n y m  a c z k o lw ie k  n ie s ły ­

c h a n ie  rz a d k im .

O s ta tn io  w id z ia ł je d e n 1 2 - le tn i H in d u s , u a -  

I z w is k ie m  T u m a i. k tó ry z a b łą k a ł s ię w  d ż u n .g h  

iw ’ o k o lic a c h M y s o re . O d n a le ź li g o m y ś L w i i z  

p o d z iw e m  s łu c h a li o p o w ia d a n ia  c h ło p c a .

T ę  n ie z w y k łą , p e łn ą  u ro k u  p rz y g o d ę  m a łe g o  

T u m a ia , te ra z  

rż y m y  w  f i lm .e  

C E " .

f t D y p lo m  

N ie b a w e m  w y :  

c z e d o n o w o o g ło s z o n e j u s ta w y o n a d a n iu  m e ­

d a li z a d łu g o le tn ią s łu ż b ę . O p ra c o w y w a n y  je s t  

i ró w n ie ż  v .-z ó r d y p lo m u , k tó ry  d o rę c z o n y  b ę d z ie  

' p rz e z w ła d z e n a d a ją c e m e d a le . N a p o d e ta w ie

tn o -

m a -

ju ż „ w ie lk ie g o m y ś liw e g o ” , u j-  

„ K A L A  N A G  ‘ , w  k in ie „ S Ł O Ń -

• M a tu r a ju ż w  k w ie tn iu . E g z a m in y  m a tu ­

ra ln e  w  ty m  ro k u  rc z p o c z n ą s ię w s z k o ła c h  

ś re d n ic h  w y ją tk o w o  w c z e ś n  e . b o  ju ż 2 5  k w ie t­

n ia .

•  Z ez w o len ie n a p o s ia d a n ie a p a r a tó w  r a - : 

d fo w y ch w  p a s ie g r a n ic z n y m . W y d a n o  p rz e p is y ; _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

o  z g ło s z e m a c h  ra d io fo n ic z n y c h  o s ó b , z a m ie s z k a . , p rz e p is ó w  u p ra w n ie n i n a b y w a ć b ę d ą n a  

ły c h w  p a s ie g ra n ic z n y m . C o fn ię c ie u p ra w n ie ń

b e z p ła tn ie , m e d a l z a p ie n ią d z e , 

la n e b ę d ą p rz e p is y •w y k o n a w .

• J a r m a r k b e z ż y d ó w . K o rp o r a c ja sa m o ­

d z ie ln y c h k u p c ó w  z a p ew n iła so b ie n a ja r m a r k  

w  d n iu 9 -g o b m . w sz y stk ie m ie jsc a p o d s tra ­

g a n y  n a  r y n k u  i u lic y  P rz e m y sło w ej.

P rz e zn a c za ć b ę d z ie m ie jsc a n a s to isk a w y ­

łą c zn ie p o lsk im  c h r ze śc ija ń sk im h a n d lu ją c y m , 

i p r o s i a ż e b y  p o la c y  ta k  tu te js i ja k  i z a m ie jsc o ­

w i z ja w ili s ię ja k n a jlic zn ie j n a ja r m a r k z to ­

w a r  a m i.
P ra sę z a m ie jsc o w ą u p r a sz a s ię o p o w tó r z e ­

n ie te j n o ta tk i-

d o  o d b io ru  ra d ia  n a s tę p o w a ć  b ę d z ie  n a  p o d s ta ­

w ie z a rz ą d z e n ia m in is tra  P o c z t i T e le g ra fó w .  

W ła d z o m  a d m in is tra c y jn y m  p rz e d s ta w ia n e b ę ­

d ą w y k a z y z e z w o le ń ra d io w y c h , u d z ie lo n y c h , Z w ią z k u

•  O so b is te . W  z w ią z k u z  n o ta tk ą  n a sz ą w  

p o p r z ed n im  n u m er ze g a z e ty o z m ia n ie w k ie-  

r o w n ic tw o tu te jsz eg o o d d z ia łu U b ez p iec za ln s  

S p o łec z n e j  u z u p e łń 'a m y  o d n o śn ą  w ia d o m o ść  ty m  

to p . J ó z ef G ło w a c k i n ie s tu d io w a ł so c jo lo g u  

le cz u k o ń c zy ł w r o k u 1 9 2 8 L ic eu m  H a n d lo w e  

w B y d g o szc z y , sk ą d b e zp o śr e d n io p o w o ła n y  

z o sta ł d o S z k o ły P o d c h o r ą ży c h R e z. P iec h o ty .

O d lis to p a d a 1 9 3 1 n o k u p r a c o w a ł p . G ło ­

w a c k i w U b ez p ie cz a ln i S p o łec z n ej w T o ru n iu  

w c h a r a k te rz e In sp e k to r a p r a c o d a w c ó w . D n ia

• Z a k o ń cz en ie II k u r su d la k o m en d a n tó w  

o p ł. b lo k ó w  d o m o w y ch . W  u b ieg łą śr o d ę z a ­

k o ń c z o n o u r o c zy śc ie II k u r s d la k o m en d a n tó w  

o b r o n y p fr ze c iw ło tn  c z e j i p r ze c iw g a z o w ej w  

p o sz cz eg ó ln y ch b lo k a c h d o m ó w , n a k tó re to  

b lo k i p o d z ie lo n o n a sz e m ia sto .

Z e b ra n ie p o ż e g n a ln e k u r s  s tó w z a g a .ł p . 

b u r m istr z S c h w a r z , p o d k r e ś la ją c w k r ó tk im  

p r z em ó w ien iu o b o w ią z k i ja k ie c ią żą n a k o m en ­

d a n ta c h o p l. w  c z a s ie p o k o ju i w  r a z ie w o m y .

N a stę p n ie g łó w n y in s tru k to r p . p o r . G r o ­

c h o w sk i z ło ż y ł z w ięz łe  sp r a w o zd a n ie z p r z eb ie ­

g u i w y n k u k u r su  p o  u k o ń c ze n iu  k tó r eg o u z y ­

sk a ło d y p lo m  3 5 u c ze stn ik ó w  k u r su .

o s o b o m , z a m ie sz k a ły m  n a o b s z a rz e 1 5 k m  o d  , 

p a s a  -n a d g ra n ic z n e g o .

• P rz e p isy  m u n d u ro w e d la  p o lic j i . G łó w n y  

K o m e n d a n t P . P . w y d a ł ro z k a z d o  p o E c  i w  

s p ra w ie  n o s z e n ia  s tro jó w  m u n d u ro w y c h  w  m  e j-  

s c a c h p u b lic z n y c h . O fic e ro m  i s z e re g o w y m  P .  

P . z a k a z a n o  p rz e b y w a n ia  n a  u l c y  i w  m ie js c a c h  

p u b lic z n y c h  z o d k ry tą g ło w ą .

• U sta w a o p r ze d s ię b io r stw a ch  w y m a g a ją ­

c y ch  z a u fa n ia , W  n r 1 2  D z ie n n  k a  U s ta w  w  u d a ­

n y m  2 5 lu te g o , u k a z a ła s ię u s ta w a z d n ia 1 8  

lu te g o b r . o p rz e d s ię b io rs tw a c h w y m a g a ją c y c h  

s z c z e g ó ln e g o z a u fa n a . A rt. 1 z a z n a c z a , ż e  

p ro w a d z e n ie p rz e d s ię b io rs tw o c h ro n y m ie n ia ,  

d e te k ty w ó w p ry w a tn y c h , ś w ia d c z e n a u s łu g  

w  s p ra w a c h  p a s z p o r to w y c h  i w iz o w y c h , p o ś re d ­

n ic tw a  w  z a w ie ra n iu  m a łż e ń s tw  i p o ś re d n ic tw a  

w  z a k re s ie u rz ą d z a n ia p rz e d s ię w z .ę ć ro z ry w k o ­

w y c h je s t d o p u s z c z a ln e d o p ie ro p o u z y s k a n iu  

p o z w o le n ia w o je w o d y . I s tn ie ją c e p rz e d s ię b io r ­

s tw a z a p rz e s ta n ą s w e j d z ia ła ln o ś c i z u p ły w e m  

6 m ie s ię c y  o d  d n ia w e jś c ia  w  ż y c ie u s ta w y ,  

■ je ż e li n ie u z y s k a ją p rz e d ty m  z e z w o le n ia .

U s ta w a o b o w ią z u je o d  d n ia je j o g ło s z e n ia .

_ _ _ _ w ła s n y o d z n a c z e n i* . D v p lo m y d o rę c z a ­

n e b ę d ą b e z p ła tn ie .

—  K cm u n ik a t Z a r zą d u K o ła L o k a ln eg o  

" ' * i b . u c ze stn ik ó w s tr a jk u sz k o ln e g o n a  

P o m o rz u z la t 1 9 0 6  0 7 w  W ą b r z eź n ie . W sz y st­

k im  b . u c z e s tn k o m  s tra jk u s z k o ln e g o n a P o ­

m o rz u z la t 1 9 0 6  0 7 z a m ie s z k a ły c h n a ter e n ie  

p o w ia tu  w ą b rz e s k ie g o  p o d  a  je m y  d o  w ia d o m o ś c i ,  

ż e d n ia 1 3 m a r c a b m . o g o d z in ie 1 3 -te j o d b ę ­

d z ie  s ę  z e b ra n ie in fo rm a c y jn e k o ła  w  lo k a lu p . 

i S z y m a ń sk ieg o w  R y n k o . N a z eb r a n iu b ę d z ie

o m a w ia n a s p ra w a w e ry fik a c ji . Z a m te re e o w a u i  

b ę d ą m o g li o trz y m a ć p o z a in fo rm a c ja m i w s z e l ­

k ie d ru k w e ry f ik a c y jn e . N a z e b ra n iu o d b ę d z ie  

s ię w y b ó r u z u p e łn ia ją c y c z ło n k ó w  d o  z a rz ą d u .  

D o w e ry fk a c ji i o d z n a c z e ń  o ra z p rz y n a le ż e n ia  

d o Z w ią z k u b . u c z e s tn ik ó w  s tra jk u s z k o ln e g o ,  

m a ją p ra w o  w s z y s c y , k tó rz y  b ra li u d z  a ł c z y n ­

n y  w  s tra ik u  o ra z c i , k tó rz y  d z ia ła l i p o ś re d n io  

p rz e z n a m a w ia n ie , o rg a n iz o w a n ie r tp . s tra jk ó w  

s z k o ln y c h .

Z a rz a d

(— ) L ew a n d o w sk i p r ez . (— ) J a n isz e w sk i se k r .

J e ś li d b a sr o  w o jsk o

Z Ł Ó Ż D A R  

P O L S K I B IA Ł Y K R Z Y Żn a
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P Ł U Ż N IC A  w a ;

P o ża r . W c z o ra j, w ś ro d ę o  g o d z . 2 2  w y b u c h ł D zie w c zy n a w o k n ie ; 1 7 (0 0 tran sm is ja n a o o -  

z n ie u s ta lo n y c h p rzy c zy n p o ża r n a g o sp o d a r- ż eń s tw a z O stre j B ram y w W iln ie ; 1 8 .1 5 P  o se n  

s tw ie le k a rz a _ d e n ty s ty p , D z ięg ie le w sk ie g o , k i; 1 8 ,3 5 A u d y c ja d la w si; 1 9 ,0 0 A u d y c ja d la

P a s tw ą p ło m ien i p a d ła s to d o ła o ra z c h lew , P o lak ó w  z ag ra n ic ą ; 2 0 ,0 0 K o n c e rt ro z ry w k o w y ;  

ró w n ie ż c zę ść in w en ta rz a m a rtw ’e g o p rz ec h o - i 2 1 ,4 5 W  k ó łk o  M a c ie ,u ; 2 2 ,0 0 K o n c e r t p o p u la r .  

w y w an e g o w  ty c h b u d y n k a ch .  ; n y .

R e sz tę z ab u d o w a ń u ra to w a ła In ten sy w n a  

a k c ja o b ro n n a S traż y P o ża rn y ch ,, m ia n o w ic ie  

p rz y c z y n iła s  ę w y b itn ie d o z l-o k a liz o w a n .a  

o g n ia z m o to ry zo w a n a O ch o tn ic za S tra ż P o ża r- : 

n a z W ąb rze źn a .

S zk o d y w y rzą d zo n e p rz ez p o ż a r w y n o sz ą  

c a . 5 .0 0 0  z ło ty c h , i z o s tan ą p o k ry te p rz e z u b e z ­

p ie cz en ie o d o g n ia .

P o lic ja p ro w a d z i d o c h o d z en ia , b y u s ta lić  

p rz y c zy n ę w y b u c h u p o ż a ru .

1 5 ,4 5 P o w sze ch n y T ea tr W y o b ra ź n i; 1 6 ,1 5 s ię w n ie d z ie lę d n ia 6 m a rca o g o d z in ie 1 4 ,0 0  

w lo k a lu p . M a r k u s z e w s k ie g o . O b ec n o ść c z ło n ­

k ó w k o n ie cz n a .  Z a r z ą d

—  B a c z n o ść P o w s ta ń c y i W o ja c y !! ! Z a p o .  

u .e d z ia n e n a d z ień  6 m a rc a z e b ra n ie n ie o d b ę ­

d z ie  s ię .  Z a r z ą d .

—  R o c zn e  w a ln e  z e b r a n ie K o ła P r z y ja c ió ł  

H a r c e r s tw a  w  W ą b r z e ź n ie o d b ę d z ie  s ię d n ia 1 1  

m a r c a  o  g o d z in ie 1 8 ,0 0  w  D o m u  P r a c y  S p o łe c z ­

n e j z n a s tę p u ją c y m  p o r z ą d k ie m  o b r a d :

1 ) Z a g a je n ie i p r z y w ita n ie w ła d z i g o ś c f ;

; 1 3 .3 0 M u - 3 ) O d c z y ta n ie p o r z ą d k u  o b r a d ;  

w si

—  W a ln e  z e b r a n ie T o w . Ś p ie w u  „ L u tn ia "  w  

W ą b r z e ź n ie  o d b ę d z .e s ię w  so b o tę d n ia 5  m a r-  

i c a 1 9 3 8 ro k u  o  g o d z n ie 2 0 ,0 0 w lo k a lu  d rh . N a ­

p ie r a ły z n a s tęp u ją c y m  p o rz ą d k ie m  o b ra d :

Z a g a je n ie ;

W y b ó r p r e z y d iu m  z e b r a n ia .

U o c z y ta n ie p r o io k u łu z  

z e b r a n ia ;

S p r a w o z d a n ie z a r z ą d u i

U d z ie le n ie a b s o lu to r iu m  

r z ą d o w i;

P r z e r w a 1 0 m in u to w a ;

W y b ó r n o w e g o z a r z ą d u ;

W o ln e g ło s y i w n io s k i;

Z a k o ń c z e n ie .

W  ra z ie n ie p rz y b y c ia o d p o w ie d n ie j l ic z b y

1 )

2)

3 )
o s ta tn ie g o w a ln e g o

N I E D Z I E L A , d n ia 6 m a rc a 1 9 3 8 ro k u .

8 ,0 0 A u d y c ja p o ra n n a . 9 ,0 0 T ran sm is ja n a - ।

i b c ż e ń s tw a z e L w o w a ; 1 1 ,2 5 Z iem  a sąd e ck a w :

p ie śn i; 1 2 ,0 3 P o ran e k sy m fo n icz n y  

z y k a o b ia d o w a . 1 4 ,4 5 A u d y c ja d la  

W szy s tk ie g o  p o tro ch u ; 1 6 ,0 0 P ieśn i p o d d asz a ; ■ 

1 7 ,0 0 K o n c e r t św ia to w y ; 1 7 .3 0  1

p rz y m ik ro fo n ie ; 1 9 ,3 5 K o n c e rt z p ły t; - • ,* - .  - - - - - -- - - - - -- - - - - - - - -- - - =  • . . . I

W eso ła a u d y c ja z e L w o w a ; 2 2 .0 0 N a jp ię k n ie j- ' 5 ) S p r a w o z d a n ie z a r z ą ju  i k o m is j i r e w iz y jn e j ; w  - - - - - - -- - - - - - - - ,

p ie śn i S tan is ław a M o n iu sz k i; 2 2 ,2 0 R ec ita l . 6 / D y s k u s ja n a d  s p r a w o z d a n ia m i;  c z ło n k ó w o w y zn a cz o n y m  c z as ie o d b ę d z ie s ię

sk rz y p c o w y . 7 ) U c h w a le n ie a b s o lu to r iu m  u s tę p u ją c e m u  z a r z ą -  j z e |> ra a je p ^ j g o d z in y p ó ź n ie j z w a ż n o ś c ią t i-

. ! c h w a ł b e z w zg lę d u  n a  l ic z b ę o b e cn y c h .

8 ) W y b ó r n o w e g o  z a r z ą d u  i k o m is j i r e w iz y jn e j;

g ) U c h w a le n ie  b u d ż e tu  n a  r o k  1 9 3 8 .  a r z ą

—  W a ln e z e b r a n ie K S . „ P O G O Ń "  o d b ę d z ie jg ) W o ln e  g ło s y  i w n io s k i;  

s ię d n ia 5 m a rca b r . o g o d z in ie 2 0 .0 0 w  lo k a lu u j Z a k o ń c z e n ie .

: H o te lu „ D w ó r W ą b r z e s k i" .

( I sz e

ratftowy
r w v

P IĄ T E K , d n ia 4 m a rc a 1 9 3 8 ro k u .

6 ,1 5 A u d y c ja p o ra n n a ; 1 1 ,1 5 A u d y c ja d la  

sz k ó ł; 1 1 ,4 0  D u e ty  z o p e r w ło sk ich ; 1 2 ,0 3  A u d y ­

c ja p o łu d n io w a ; 1 5 ,4 5 P ię ć w ró b li w je d n y m  j 

p u d le —  o p o w ia d an ie d la d z ie c i; 1 6 ,1 5 K o n ­

c e r t ro z ry w k o w y ; 1 7 ,0 0 U rsz u lan k i n a P o le s iu ;  

1 7 ,1 5 S z lak ie m  ro z śp ie w an e g o w łó c z ęg i; 1 8 .1 0  

D w a g o łą b k i; 1 8 f3 5 A u d y c ja d la w si; 1 9 ,0 0 A u - ! 

d y c ja z W iln a . 1 9 ,3 0 P io sen k i; 2 0 ,0 0 K o n ce r t  

sy m fo n icz n y .

S O B O T A , d n ia  5  m a r c a 1 9 3 8 r o k u .

6 ,1 5 A u d y c ja p o ra n n a ; 1 1 ,1 5 A u d y c ja d la  

• sz k ó ł; 1 1 ,4 0 F o rtep ia n ; 1 2 .0 3 A u d y c ja p o łu d n io -

4 )

5 )

k o m is ji r e w iz y jn e j ,  

u s tę p u ją c e m u z a -

i 1 5 ,4 0 3 )O d c z y ta n ie i p r z y ję c ie p r o to k u łu  u p r z e d n ie g o

* '  z e b r a n ia ;  j

P o d w iec zo re k 4 ) W y b ó r p r z e w o d n ic z ą c e g o , d w ó c h  a s e s o r ó w  i 7 )  

z p ły t; 2 1 ,1 5 s e k r e ta r z a  w a ln e g o z e b r a n ia ;  ' g j

Z a r z ą d

—  Z e b r a n ie  p a tr o n a tu  l ic e u m . W  m y ś l p la n u

Z az n ac za s ię , ż e o i le n a o z n a c zo n ą g o - p r a c p a tr o n a tu , u s ta lo n e g o n a o s ta tn im  z e b r a -
. ! d z in ę n ie p rz y b ę d z ie o d p o w ie d n ia i lo ść c z ło n - I 

q  i k ó w , p o u p ły w ie 3 0 m in u t o d b ę d z ie s ię d ru g ie  

(z eb ra n ie z w aż n o śc ią  b e z w z g lę d u  n a i lo ść  o b e c ­

n y c h .

N a p o w y ższ e z eb ra n ie w sz y s tk ic h c z ło n k ó w  

o ra z sy m p a ty k ó w u p rz e jm ie z ap ra sz a

Z a r z ą d

—  Z w ią z e k I n w a lid ó w W o je n n y c h R . P .  

K o ło  W ą b r z e ź n o . Z eb ra n ie m ies ię cz n e o d b ę d z ie

n iu , o d b ę d z ie s ię  z e b r a n ie w  d n iu  k o n i, w y w ia ­

d o w c z e j , a z a te m  w  p ią te k d n ia 4 m a r c a 1 9 3 8  

r o k u o g o d z in ie 1 5 ,0 0 .

—  W  n ie d z ie lę d n ia 1 3 m a r c a 1 9 3 8 r o k u  

o d b ę d z ie s ię w a ln e z e b r n ie Z w . S tr z e le c k ie g o  

O d d z ia łu  ż e ń s k ie g o  w  D o m u  S p o łe c z n y m  o g o ­

d z in ie 1 4 ,0 0 .

P r z y b y c ie w s z y s tk ic h o b . k o n ie c z n e .

Z a r z ą d

R a tw jm y b e s ż -o b o tn y c h  
o d  z im n a lo d u .

O S ia r y  p ie n ię ż n e  
s k ła d a ć  n a le ż y  n a

K o n to P K O  N r . 7 0 .2 0 0  
P o m o c  Z im o w a . . ;  
O fia r y  w  n a tu r ź e  

® w m ie js c o w y m i
K o m ite c ie

3 . C o . 2 0 /3 8

W y w o ła n ie
Ja d w ig a P e n n itz u ro d z o n a F e lsk e i R y sza rd  

F e lsk e  z  B e rlin a  N  5 8  G rie b en o w s tra s se 1 z a s tą ­
p ie n i p rz e z  a d w o k a ta  Ja n a  K u ż a ia  w  W ą b rz e ź n ie  
w n ie ś li d o  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  W ą b rz e ź n ie  d n ia  
2 2 s ty c z n ia 1 9 3 8 ro k u o w y w o ła n ie l is tó w  
h ip o te c z n y c h u tw o rz o n y c h d la h ip o te k  sp isa ­
n y c h w  d z ia le I I I p o d " n r . 2 1 k s ię g i g ru n to ­
w e j W ie ld zą d z k a r ta 6 a ) w  k w o c ie 5 5 .0 0 0 m k . 
d la  Ja d w ig i P e n n itz u ro d z o n e j F e lsk e i p o d  
n r  2 2  te jż e  k s ię g i g ru n to w e j w  k w o c ie  5 5 .0 0 0  m k . 
d la R y sz a rd a F e lsk e g o , p o n ie w a ż w y ż e j w y m ie ­
n io n e l is ty  h ip o te o z n e  z a g in ę ły .

P o s ia d a cz a ty c h  d o k u m e n tó w  w z y w a  s ię , b y  
n a jp ó ź n ie j w  te rm in ie

d n ia 2 1 w r z e ś n ia  1 9 3 8  r .

o  g o d z . 1 1 p r z e d  p o ł

w  p o d p isa n y m  S ą d z ie , p o k ó j n r 1 2  o d b y ć  s ię  m a ­
ją cy m  sw o je  p ra w a  z g ło s ił i d o k u m en ty  te  p rz e d ­
ło ż y ł, w  p rz e c iw n y m  b o w ie m  ra z ie  n a s tą p i u n ie ­
w a ż n ie n ie d o k u m e n tó w .

W ą b rz e ź n o , d n ia 7 lu te g o 1 9 5 8 r . 
S Ą D  G R O D Z K I.

W  ś r o d ę , d n ia 9 m a r c a 1 9 3 8 r .  

o d b ę d z ie  s ię  w  W ą b r z e ź n ie  

ja rm a rk  
k r a m n y , n a k o n ie i b y d ło

Najtańsze źródło zakupu

p o le c a

c o d z ie n n ie ś w ie ż e b a te r ie a n o d o w e

- fa c h o w e ła d o w a n ie a k u m u la to r ó w  -

w a r s z ta t r e p e r a c y jn y

O b r ą c z e k ś lu b n y c h , z e g a r k ó w , b iż u ­

t e r ii , k r y s z ta łó w  i r a d io - s p jz ę tu —

W ą b r z e ź n o , u l. M . J . P iłsu d sk ie g o 4

PRZY pr zez iebien t o
GRYPIE 1 KATARZE]

Z a w ia d o m ie n ie S łu ż ą c a  
u c z c iw a , c z y s ta , z d o b ry m  

g o to w a n iem  p o trz e b n a ,

Z g ł. w  a d m . „ G ło s u “

B u r m is tr z

( — ) S c h w a r z

Z  d n ie m  1 8 I I b . r . o b ję ła m

r o z le w n ię  p iw a
p .  H e le n y  B a u e r o w e j n a w ła s ­

n y ra c h u n e k i p ro sz ę u p rz e jm ie  

p p . o d b io rcó w  o d a lsz e ła sk aw e  

p o p a rc ie

, H e le n a M ilk o w a

/ W ą b r z e ź n o , 2 5  I I 3 8  r .
ś  _ _ _ _

iiotel Dwór Wąbrzeski

D z ie w c z y n a  
s ta rs z a , c z y s ta , u c z c iw a z  

g o to w a n ie m  m o ż e s ię z g ło ­

s ić . B a r y ls k a ,  H a lle r a  6

U c z e ń
sz ew sk i m o ż e s ię z g ło s ić .

K a lin o w s k i
W ie lk ie - R a d o w is k a  

p o w . W ąb rz eź n o

R z ą d c a  
k a w a le r z e sz k o łą ro ln icz ą  

i d łu ższ ą p ra k ty k ą p o s tu ­

k u je p o sa d y

W iad . w  a d m . „ G ło s u 4 4

P a n ie n k ę
n a  p ra k ty k ę  b iu ro w ą p rz y j-  

m ie . „ W ib o l 4 4

D z ie w c z y n a  
s ta rs z a u m ie ją ca g o to w a ć  

d o  d w o jg a  d z iec i p o trz eb n ą  

o d . ló m a rca . N a p ie r a ło w a
P ie r a c k ie g o  1

O g ło s z e n ia
u m ie s z c z a n e  

w G ło s ie  

P  o  m  o r z  a
p r z y  n o s z ą

p o ż ą d a n y .;

s k u te k !

O P R A W Ę

KSIĄŻEK
o r a x  w s io lk ie  p r a c e  
w z a k r e s  in tr o l ig a ­
to r s tw a  w c h o d z ą c e  

wykonuje 
z ta r a n n le , g u s to w ­

n ie s z y b k o  1 ta n io  

Introligatornis 
Zakładów Graficznych 
Bolesława Szczuki 
W Ą B R Z E Ź N O  - P O M .

T e l. 5 1 . W łaśc .: M a ria n K o s trz ew a  

p o le ca :

w y k w in tn ą  k u c h n ię ,  

p ie lę g n o w a n e n a p o je , g a r a ż .

P o d r ó ż u ją c y m  z n iż k i  

d o b r e  i ta n ie  o b ia d y

d la a b o n e n tó w  z n iż k i

P r z e n io s łe m  g a b in e t
z u l. M e s tw in a  6  

n a  u l- K o ś c iu s z k i 6  
(d o m  p . S c h ae fe ra )

T a d e u s z S ik o r s k i
le k a rz d e n ty s ta

S ie w n ik
rz ęd o w y  2 '/ 2 m tr . w  b a rd z o  

d o b ry m  s ta n ie o ra z 2 k o ­

s ia rk i m a rk i D o e rin g k o ­

rz y s tn ie n a sp rze d a ż

W ia d . w  a d m . , ,G ło s u ,,

A B O N A M E N T  M IE S IĘ C Z N Y  W Y N O S I:

W  e k sp ed y c ji lu b a g e n tu ra c h . . .. . . . . . . . . . . . . . . . .L —  ^ 1
z o d n o sz e n ie m  p rz e z p o c z tę lu b  p o s ła ń ca ^ . . . 1 ,2 0 z ! 
„ G ło s P o m ." w y c h o d z i w  p o n ie d z ia łk i, ś ro d y i p ią tk i.  
W  w y p a d k a c h n ie p rze w id z ia n y ch , p rz y w strz y m an iu  
p rz e d s ię b io rs tw a , z ło ż en ia p ra c y , p rz e rw a n ia k o m u n i­
k a c ji , a b o n e n t n ie m a p ra w a ż ą d a ć p o z a te r in in o w y c h  

d o s ta rc z e ń g a z e ty lu b z w ro tu c e n y a b o n am e n tu .

o s ta tn i ^ K s ią ż ą tk o w

K o r z y s tn ie

sp rz ed a m u rzą d ze n ie sk le ­

p o w e (d la k o lo n ia lk i, b ła ­

w a tó w .  B o r to w s k i

M . J . P iłsu d sk ie g o 1 7

r a z

W  s o b o tę , d n ia  5 i n ie d z ie lę  

d n ia  0 o  g o d z . 5  i 8 ,3 0  w le ę z .  

F ilm  ty s iąc a p rz y g ó d w  d ż u n g lac h  

In d ii . C z a r i e g zo ty z m  k ra in y m a ­

h a ra d ż ó w ! Z d u m ie w a ją c e sc en y  .o l­

b rz y m ieg o p o lo w an ia — n a se tk i  

in d y jsk ic h s ło n i. A rc y d z ie ło w ed ł.  

p o w ie śc i „ K ip lin g a ” p . t .

W  p ią te k , d n . 4  o  g o d z .. 8 .3 0  p o

N a stę p n y  p ro g ra m R y c e r

m ło d z ie ż y g im n a z ja ln e j w  

w  s o b o tę , d ii. 5  o  g o d z . 2 .3 0

D ru k : Z a k ła d y  G ra f ic zn e B . S z c z u k i, W ą b rze ź n o -P o m . 

R e d a k to r o d p o w .: A le k sa n d e r L e d w o c lio w sk i, W ą b rz e ­
ź n o  —  u l. B r. P ie rac k ie g o H a

R e d a k c ja i a d m in is tra c ja : W ą b rz e ź n o , M ic k ie w ic z a . 1 .

R e d a k to r p rz y jm u je o d 1 0 — 1 2 . —  N ie z a m ó w io n y c h  
rę k o p isó w  re d a k c ja n ie h o n o ru je i n ie z w rac a .

T e l. 8 0 . •  P K O . N r 2 0 4 ,2 5 2 . •  P rz e k a z ro z ra c h u n k 1

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

W ie rsz m ilim e tro w y (n a s tro n ie  T -ta m o w e j) . . 1 0 g r , 
n a s tro n ie 4 - ła m o w e j (w ‘te k śc ie ) . . . • • . i 3 0 gr 
n a s tro n ie p ie rw sz e j . . .  . . . . • ' ■ ,• 5 0 g r
P rz y p o w ta rza n iu o g ło sze ń —  o d p o w ie d n i ra b a ty  
D la . sp raw  sp o rn y c h  je s t w ła śc iw y  są d w  W ą b rz e ź n ie .  
Z a te rm in o w y d ru k a d m in is tra c ja n ie o d p o w ia d a .
Z a z a s trz e ż e n ie  m ie jsc a p o b ie ra s ię 2 0  p ro c , n a d w y ż k i.

K sią ż n ic a  K m ik a ń sk a  

w  T o ru n iu


